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W manifestacji protestu skierowanego przeciwko ignorowaniu przez 
władze praw katolików na Ukrainie oprócz licznie zebranych para­
fian uczestniczył także ks. bp Witalij Skomorowski - rektor Semina­
rium Duchownego w Worzelu, Misjonarze Oblaci Maryi Niepokala­
nej, o.o. Dominikanie, Siostry Zgromadzenia Ducha Świętego i Sio­
stry Zgromadzenia Matki Teresy z Kalkuty. • 2

“Po represjach politycznych na Wschodzie ta kultura została nieco 
zapomniana. To największy tego typu festiwal w kraju” - powie­
dział Waldemar Cybul z CKiT. • 4

Pani Katarzyna dobrze mówi i pisze po polsku. Ukończyła kursy 
języka polskiego w szkole. Obecnie jest studentką uniwersytetu w 
Windsor... • 7

Rocznica Powstania Warszawskiego

Syreny w godzinę „W "
O piątej po południu 1 sierpnia b.r. na 

placach i ulicach śródm ieścia 
Warszawy stanęły samochody, autobusy, 
tramwaje. Trudno też tu było zobaczyć oso­
bę, k tó ra , gdy zawyły 
syreny nie zatrzymałaby 
się, aby m in u tą  ciszy 
uczcić pamięć poległych 
w Powstaniu.

“Miałem 11 lat kiedy 
wybuchło powstanie. By­
łem wtedy na ul. Freta.
Oczywiście przyłączyłem 
się do niego i teraz co 
roku  w spom inam  ten  
czas. Dla prawdziwego 
warszawiaka, który się tu 
urodził, to bardzo ważne 
święto, bardzo ważne, 
żebyśmy o tym pamiętali 
i potrafili chociaż chwilę 
poświęcić pamięci tych, 
którzy walczyli i ginęli” 
tak mówi, współczesny 
mieszkaniec stolicy - Ste­
fan Rycembel. A wtedy w 
1944 roku dramatyczna 
decyzja o podjęciu walki 
miała liczne uwarunkowania.

59- rocznica Powstania  
Warszawskiego

Powstanie było największym zrywem 
niepodległościow ym  Armii Krajowej, a 
zarazem największą akcją zbrojną podzie­
m ia w okupow anej przez hitlerow ców  
Europie. Miało trwać 2-3 dni. Zakończyło 
się kapitulacją po 63 dniach zaciętych walk.

Do wybuchu Powstania doszło w atmo­
sferze spodziewanej klęski Niemiec w obli­

czu wielkiej ofensywy Armii Czerwonej. W 
jej wyniku wojska niemieckie od połowy 
czerwca do końca lipca cofnęły się z Biało­
rusi aż na przedpola Warszawy. Nieudany

zamach wysokich rangą oficerów Wehrma­
chtu na Hitlera 20 lipca 1944 r. świadczył o 
m ożliwości załam ania się N iem iec od 
wewnątrz. Warszawiacy byli też świadkami 
pospiesznej i bezładnej ewakuacji admini­
stracji niemieckiej. Niemcy wezwali 100 
tysięcy mieszkańców stolicy do przymuso­
wych robó t fortyfikacyjnych. Wezwanie 
zbojkotowano i nie wywołało to represji, co 
uznano za objaw słabości hiderowców.
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Przede wszystkim 
GOSPODARKA Spotkanie

Premierów

P olska i Ukraina muszą 
koncentrować się na 

usuwaniu barier w dwustron­
nej współpracy gospodarczej 
- uznali premierzy naszych 
krajów Wiktor Janukowycz i 
Leszek Miller podczas dwu­
dniowej roboczej wizyty na 
Ukrainie Premiera Polski.

W obecności Premierów 
Polski i Ukrainy w Kijowie pod­
pisano umowę o zasadach 
ruchu  osobowego między 
obu krajami. Jej najważniejsze 
postulaty, które na pewno 
zainteresują naszych Czytelni­
ków, podajemy odrębnie.

Wiele miejsca w rozmo­
wach poświęcono sprawom 
gospodarczym. W edług L.
Millera znakomite stosunki 
polityczne Polski i Ukrainy 
nie przekładają się na kon­
takty gospodarcze. I choć w 
ostatnim czasie wzrosła war­
tość wymiany handlowej, to, 
biorąc pod uwagę potencjał obu krajów, 
“nie jest ona im ponująca”.

Zdaniem prem iera cieszyć się nie moż­
na też z wartości polskich inwestycji na 
Ukrainie, która - jak  powiedział - wynosi 
100 min dolarów, co stawia Polskę na 11. 
miejscu wśród Jnwestorów zagranicznych. 
“Musimy się skupić na problemach, barie­
rach, które utrudniają rozwój naszych sto­
sunków” - podkreślił L. Miller.

D odał, że Polska p o p ie ra  s taran ia  
Ukrainy o wejście do Światowej Organi-

Głos ministra

zacji H andlu  (WTO) oraz jej p roeu ro ­
pejskie aspiracje.

W drugim  dniu wizyty premierzy zawi­
tali do Doniecka, gdzie uczestniczyli w 
zakończeniu obrad Polsko-Ukraińskiego 
Forum Biznesu.

W obecności szefów rządów przedsta­
wiciele firm “Ukrtransnafta” i PERN “Przy­
jaźń ” podpisali m em orandum  w sprawie 
opracowania założeń projektu przedłuże­
nia ropociągu Odesa-Brody do Płocka.
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POLONIA - POLACY - MACIERZ
■ F ragm en ty  o b sz er n e g o  w y w ia d u  z M in istrem
Spraw Zagranicznych W łodzim ierzem  C im oszew iczem ,
k tóry  p rzep ro w a d ził red ak tor  Z b ig n iew  R óżań sk i

- Panie M in istrze. 10 gru dn ia  2002  
roku  R zą d  p r z y ją ł  o pracow an y p r z e z  
M in is te rs tw o  S p ra w  Z agra n iczn ych  
nowy program  w spółpracy z  Polakami i 
Polonią w kra jach  j e j  osiedlen ia . Jakie  
głów n e tre śc i za w ie ra  ten p ro g ra m  i 
c z y m  r ó ż n i  s ię  o d  p o p r z e d n ie g o ,  
opracow an ego  w  1991 roku?

- Program z roku 1991 obowiązywał 11 
lat. W moim przeświadczeniu uległ on dale­
ko posuniętej dezaktualizacji. Od tamtego 
czasu bowiem zarówno w Polsce jak i w śro­
dowiskach polonijnych na świecie, a także 
w krajach ich pobytu, dokonały się i nadal 
dokonują dynamiczne zmiany.

Nowy dokum ent chcieliśmy jak  najle­
piej dostosować do rzeczywistych po trzeb

i w arunków  życia Polaków i Polonii.
Mamy wiele szacunku i respektu dla 

organizacji polskich działających poza kra­
jem . Ale znając życie wiemy, że nawet naj­
bardziej reprezentatywne z nich nie sku­
piają i nie reprezentują wszystkich Pola­
ków w danym kraju. Trzeba więc poszuki­
wać kontaktów ze wszystkimi.

Nowy program  nawiązuje do ważnych 
kwesdi w różnych krajach. Jest to m.in. moni­
torowanie przestrzegania praw i uwzglę­
dniania interesów Polonii w krajach osied­
lenia, gotowość do współpracy ze wszystki­
mi środowiskami, dostrzeganie specyfiki 
poszczególnych środowisk polonijnych w 
różnych regionach świata.
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Szkoła Polska 
na Podolu oczyma 
nauczycieli Oświata

Zakończył się rok szkolny 2002/2003. Jaldni był on dla uczniów i nau­
czycieli gródeckiej Szkoły Polskiej? Przecież szkoła to nie tylko dzieci, lecz i 

■ nauczyciele. Porozmawialiśmy z nauczycielami, pracującymi w szkole.
Funkcję dyrektora szkoły pełni Pani Z ofia  R ogow ska, która 

wcześniej była dyrektorem szepetowskiej szkoły wieczorowej. W 2002 
roku przez Ministerstwo Oświaty Ukrainy została ona skierowana na 
Podole. Zastępcą dyrektora ds. nauczania jest Pani Irena Pierszchaj- 
ło. Zajęcia z etyki chrześcijańskiej prowadzi Pani Julia Gończaruk, absol­
wentka Instytutu Nauk Religijnych w Gródku.

- Pani Zofio, do ja k ie j w spól­
noty należy Polska Szkoła?

- Nasza Szkoła na mocy uz­
godnień między Polską a Ukrai­
ną całkowicie podlega Minister­
stwu Oświaty Ukrainy i nie należy 
do żadnej w spólnoty, będąc 
darem Stowarzyszenia “Wspólno­
ta Polska” dla Polaków Gródec- 
czyzny. Dzisiaj pom ieszczenia  
szkoły udostępniane są dla zebrań 
dwóch organizacji społecznych - 
Dobroczynnego Towarzystwa “Po­
lo n ia” oraz O ddziału  Związku 
Polaków na Ukrainie.

- K to  m o ż e  c h o d z ić  d o  
S zk o ły?  C zy ty lk o  ci, k tó r z y  
m ają  p o lsk ie  p o ch o d zen ie?

- Oczywiście że do naszej szko­
ły może chodzić każde dziecko, 
niezależnie od narodowości. Ale 
proszę pamiętać, że część przed­
miotów wykładana jest w języku 
polskim. Na imię dyrektora szko­
ły rodzice kierują podania z pro­
śbą o przyjęcie ich dziecka do 
szkoły. Języka polskiego uczymy 
już od 1 klasy. System ocen jest 
taki sam, jak  i w każdej innej szko­
le, czyli najwyższą ocenąjest dwu­
nastka. Pracujemy według p ro ­
gramu edukacyjnego Ukrainy.

- W ja k i  sp o só b  kom p le to ­
w a n o  g r o n o  p e d a g o g ó w  
s z k o ły ?  P r z e c ie ż  m u s z ą  to  
b y ć  n a u c z y c ie le  w ła d a ją c y  
j ę z y k i e m  p o ls k im , j a k o  ż e  
60% p r z e d m io tó w  w y k ła d a ­
nych j e s t  w  ję z y k u  polsk im ?

- Polskiego nasze dzieci uczą 
się tylko do siódmej klasy. Są to 
przedmioty: literatura i historia 
Polski, biologia, geografia i inne. 
W przyszłości zamierzamy wpro­
wadzić język polski aż do klasy 
jedenaste j. Sześciu nauczycieli 
miało możliwość ukończyć kursy 
i staże w Polsce. Od roku prowa­
dzą kursy językowe profesorowie

Zofia Rogowska - dyrektor 
szkoły w Gródku Podolskim

z Lublina. Pracowała u nas także 
wykładowczyni języka polskiego i 
literatury  p. H alina Lipińska z 
Polski. Lecz nie wszyscy prowa­
dzą zajęcia w języku polskim.

- C zy  s z k o ły  ta k ie g o  
ro d za ju , P a n i zd a n iem , p o ­
trzebn e  są  na Ukrainie?

- Tak, ale w każdej konkret­
nej miejscowości musi zaistnieć 
inicjatywa ze strony zamieszkują­
cej tam mniejszości narodowej, 
która pragnie mieć taką szkołę. 
Zaś dokumenty prawne Ukrainy 
o m niejszościach narodow ych 
zezw alają na  zorgan izow anie  
szkoły bądź to wieczorowej, bądź 
sobotniej i nauczanie dzieci w 
języku mniejszości.

- Czego ży c zy  P ani n au czy­
cielom  ję z y k a  po lsk ieg o  o ra z  
czytelnikom  “G azety P o lsk ie j”?

- Nauczycielom chcę życzyć 
wszystkiego najlepszego w ich nie­
łatwej pracy, jak  również, aby nie 
bali się trudności tak często spo­
tykanych w niełatw ej spraw ie 
wychowania dzieci. Trzymajcie 
się! Zapraszamy także do dziele­
nia się doświadczeniem z zakre­
su m etod nauczania.

Redakcji natom iast życzymy 
twórczych sukcesów, pracowitości 
i m nóstwa czytelników. Jest to 
ważna sprawa - m ieć pism o w 
rodzim ym  języku , w m iejscu  
zamieszkania.

- Pani Julio, w  ja k ic h  kla­
sach  w yk ładan a  je s t  c h rze śc i­
ja ń sk a  e tyk a  i ja k  to  s ię  stało, 
ż e  p o zw o lo n o  j ą  w ykładać?

- C hrześcijańska etyka je s t 
przedm iotem  pozalekcyjnym. A 
wprowadzony on został dzięki 
parafianom, którzy zebrali pod­
pisy z prośbą do kuratorium  o 
zezw olenie na to. P rzed m io t 
obejmuje wszystkie klasy (od 1 do 
11 klasy). Program etyki jest zat­
wierdzony przez Kościół katolic­
ki i prawosławny jako ekum eni­
czny kierunek nauczania.

- J a k ie  c e le  c h c e  P a n i  
osiągnąć?

- Przede wszystkim chodzi mi 
o wychowanie dzieci i młodzieży 
w poznaniu dobra i zła. Co należy 
czynić, a czego czynić nie należy. 
Widzimy jaki teraz jest świat. Skła­
nia on młodych ludzi do ignoro­
wania rzeczy duchowych. Często 
winę za to ponoszą sami rodzice, 
którzy tak a nie inaczej wychowu­
ją  dzieci. Dlatego chrześcijańska 
etyka jest potrzebna nie tylko jako 
katecheza w kościołach, ale także 
jako przedm iot w szkołach.

- D zięku ję  z a  rozm ow ę.

R ozm ow ę p r z e p r o w a d z i ł  
W iktor SYLIN

Ze strony internetowej 
“Gazety Polskiej”

Pierwszoklasiści na lekcji języka polskiego

Apel o rozsądek

Badania poznaniaków 
na Żytomierszczyźnie

N ie jest tajemnicą, że Polskie 
Towarzystwo Naukowe 

w Żytomierzu jest jednym z najak­
tywniejszych towarzystw polonij­
nych Żytomierszczyzny. W ciągu 
dość k ró tk iego  okresu  swego 
istnienia zdążyło ono zrealizować 
niemało imprez i zawsze jest ini­
cjatorem i koordynatorem  pro­
jektów naukowych, kulturalnych, 
edukacyjnych i wydawniczych. 
Towarzystwo u trzym uje także

współpracę z różnymi instytucja­
mi polskim i. N iedaw no PTNŻ 
wystąpiło z inicjatywą zorganizo­
wania pobytu grupy badawczej z 
Uniwersytetu im. Adama Mickie­
wicza (Poznań) w Żytomierzu.

Wizyta ta trwała od 1 do 10 lip- 
ca. Grupa, w skład której weszło 12 
studentów, 3 wykładowców i 2 dok­
torantów , prow adziła b adan ia  
muzykologiczne w kilkunastu wios­
kach obwodu żytomierskiego.

1 lipca w pomieszczeniu Gim­
nazjum nr 1 odbyło się spotkanie 
członków Towarzystwa z grupą

badawczą. Po wzajemnym zapoz­
naniu się obu stron prezes PTNŻ 
dr Sergiusz Rudnicki przedstawił 
program y oraz imprezy, które 
zostały zorgan izow ane przez 
Towarzystwo. W ystąpili także: 
m enedżer projektów naukowych 
PTNŻ doc. d r  N atalia  Sejko, 
m enedżer projektów  ku ltu ra l­
nych doc. d r Irena  Sypczenko 
oraz członek sekcji historycznej 
mgr Olga Bilobrowiec. Naukow­

cy opowiadali o rozwoju badań 
naukowych Polskiego Towarzy­
stwa Naukowego i planach na 
przyszłość. Goście z Poznania! 
o trzy m ali p lan  wyjazdów do ' 
wiosek obwodu żytomierskiego. 
O m ó w io n o  też m ożliw ości 
współpracy pom iędzy PTNŻ a 
U niw ersytetem  Poznańskim .

Mamy nadzieję, że te badania 
muzykologiczne przyniosą korzy­
ści zarówno gościom z Poznania, 
jak i sprawie naukowej PTNŻ.

Lesia ALEKSIEJENKO 
“Gazeta Polska”

Goście z Poznania w gronie członków PTNŻ (Zdjęcie autora)

POLACY 0 TRAGEDII WOŁYŃSKIEJ
37 proc. ankietowanych uważa, że obchody 60. rocznicy zbrodni 

wołyńskiej przyczynią się do pojednania Polaków i Ukraińców. Odmien­
nego zdania jest 33 proc. -  wynika z sondażu CBOS.

Według respondentów, ofiarami zbrodni byli: “Polacy, polscy mie­
szkańcy Wołynia” - 41 proc. wskazań; “Polscy oficerowie, żołnierze! 
Korpus Ochrony Pogranicza, więźniowie obozów jenieckich” - 9 proc.; 
“Polacy i Ukraińcy” - 5 proc.

Na pytanie, kto był sprawcą zbrodni, badani odpowiadali nastę­
pująco: “Ukraińcy” -19 proc. wskazań; “UPA, nacjonaliści ukraińscy, 
wojsko ukraińskie” -10 proc.; “Rosjanie, Sowieci, Stalin, NKWD, Zwią­
zek Radziecki” - 21 proc. 45 proc. deklarowało niewiedzę.

Sondaż przeprowadzono tydzień przed obchodami 60. tragedii 
wołyńskiej.

PAP

W  o b r o n ie  ś w ią t y n iK ośc ió ł p.w. św iętego  
Mikołaja w Kijowie, wybu­

dowany w roku 1909 za pieniądze 
miejscowych Polaków przeżył stra­
szne czasy ateizmu sowieckiego, a 
dziś w roku 2003 stanął przed 
ewentualnością pełnego zniszcze­
nia, bowiem w odległości zaledwie 
10,5 metra od murów kościelnych 
ruszy niebawem budownictwo wie­
lopiętrowego biurowca.

Na swoje nieszczęście kościół 
mieści się w centrum Kijowa, gdzie 
każdy m etr jest nawagę złota. Dla­
tego w budownictwo biurowca z 
podziemnym garażem zainwestowa­
no już duże pieniądze. Budowni­
ctwo finansuje kom pania „Tiko 
Constraction”. Leczjest tylko góra 
lodowca, bo za tą kompanią stoi 
b rat wysoko postawionej osoby, 
odpowiadającej w rządzie za spra­
wy... h u m a n ita rn e j) .  Dlaczego

wybrano miejsce obok rzymsko­
katolickiego kościoła? Być może 
wchodzi tu w grę antykościelne i 
antychrześcijańskie nastawienie 
tych współczesnych bankierów. 
Osoby te prowadzą podwójną grę 
- publicznie (szczególnie podczas 
wyborów) deklarują, że wierzą w 
Boga, ale w cieniu swoich gabine­
tów ro b ią  swój „geszeft” bez 
żadnych skrupułów.

Bliska odległość budownictwa 
biurowca od kościoła św. Mikołaja 
może doprow adzić do zru jno­
wania jego  fundam entu, uszko­
dzonego  ju ż  zresztą w trakcie 
budownictwa metra. A to może 
spowodować katastrofę . Mury 
świątyni mogą nie wytrzymać i w 
rezu ltacie  uszkodzenia fu n d a­

m entu gmach kościelny może się 
zawalić. I będzie to nie tylko zruj­
nowanie świątyni - zabytku kultu­
ry po lsk ie j, lecz i m ożliwość 
licznych ofiar ludzkich.

12 sierpnia o godz. 17.30, po 
nieudanych negocjacjach z kie­
rownictwem firmy „Tiko Constra­
ction”, wierni parafii św. Mikoła­
ja  rozpoczęli pikietowanie budo­
wnictwa wieżowca.

Po modlitwie w kościele do 
Ducha Świętego, aby otworzył oczy 
tym, którzy nie wiedzą co czynią ruj­
nując świątynię, parafianie zgroma­
dzili się między kościołem św. Miko­
łaja a miejscem budownictwa. Kijow­
scy katolicy trzymali w rękach trans­
parenty z napisami: „Budownictwo 
biurowca zrujnuje świątynię - zaby­

tek architektoniczny i ludzkie 
dusze!”, „Święty Mikołaju, zachowaj 
kierowników i robotników budow­
lanych od grzechu!”, „Stop budo­
wnictwu, które zniszczy świątynię!”.

W manifestacji protestu skie­
rowanego przeciwko ignorowaniu 
przez władze praw katolików na 
Ukrainie oprócz licznie zebranych 
parafian uczestniczył także ks. bp 
W italij Skomorowski -  re k to r  
S em inarium  D uchow nego w 
Worzelu, Misjonarze Oblaci Maryi 
Niepokalanej, o.o. Dominikanie, 
Siostry Z grom adzen ia  D ucha 
Świętego i Siostry Zgromadzenia 
Matki Teresy z Kalkuty.

W program ie pikiety zazna­
czono: „Ta pikieta -  to nasze świa­
dectwo wiary”. . t.

1. Chcemy powiedzieć publi­
cznie, że osoby odpowiedzialne 
za budownictwo wieżowca czynią 
niesprawiedliwość.

2. Chcemy się modlić i błagać 
Boga o miłosierdzie dla nich.

3. Chcemy się modlić za nas, 
parafian kościoła św. Mikołaja, i 
prosić Boga, żebyśmy odpowiadali 
na zło tylko dobrem.

4. Chcemy zawierzyć naszą 
sprawę Bogu, Maryii - naszej Mat­
ce i patronowi naszej parafii św. 
Mikołajowi.

Proboszcz parafii o. Radosław 
OMI rozdał obecnym na proteście 
dziennikarzom kawałki kamieni z 
kościoła św. Mikołaja, któryjuż dzi­
siaj się rujnuje, gdyż Kościół nie jest 
w Kijowie gospodarzem we własnym 
domu-świątyni.

Eugeniusz
TUZOW-LUBAŃSKI
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Głos ministra
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PO LO N IA  -  POLACY MACIERZ

- Czy mógłby Pan p rzyb liżyć  
tę  tematykę?

- Środowiska polonijne różnią 
się pomiędzy sobą wieloma czyn­
nikami. Mamy więc przypadki, 
gdy Polacy stanowią typową mniej­
szość narodową od pokoleń wroś­
niętą w regiony należące niegdyś 
do Rzeczypospolitej - ludzi, któ­
rych przodkowie od zawsze mie­
szkali na dzisiejszych terytoriach 
Białorusi, Litwy, Ukrainy i Czech. 
Mamy ludność przesiedloną przy­
musowo na Syberię i do Kaza­
chstanu lub żyjącą w innych pań­
stwach Azji Środkowej. Mamy też 
grupy zasłużonej emigracji nie­
podległościowej (i ich przodków) 
np. w Wielkiej Brytanii.

- C zy m ożna za tem  p o w ie ­
dzieć, ż e  p r z e z  ostatnie lala w ła­
d ze  R P  najbardziej in teresow a­
ły się  Polakam i na Wschodzie?

-W tym stwierdzeniu jest sporo 
prawdy, ale od razu zastrzegam, że 
nie można było inaczej. Chodzi­
ło bowiem o tych naszych roda­
ków, których historia doświadczy­
ła szczególnie boleśnie. Tak więc 
uwaga władz po lsk ich  była w 
ostatn ich  latach skierow ana w 
dużej m ierze na Polaków m ie­
szkających w państwach powsta­
łych po rozpadzie b. ZSRR.

Spotkanie prem ierów

Szczególną grupę stanowią 
Polacy w K azachstanie. Społe­
czność ta to głównie ofiary maso­
wych przesiedleń w latach 1936-37 
z U krainy  i ich potom kow ie. 
Obawy przed  kazachstanizacją 
społeczeństwa, relatywnie duży 
stopień wyobcowania grupy pol­
skiej w stosunku  do rdzennej 
ludności reprezentującej odmien­
ny krąg kulturowy, lecz przede 
wszystkim szansa na  wyjazd z 
pozostającego w kryzysie ekono­
micznym kraju, powodują utrzy­
m anie się wśród ludności pocho­
dzenia polskiego w Kazachstanie 
silnych tendencji emigracyjnych. 
Państwo polskie wychodzi naprze­
ciw tym dążeniom realizując usta­
wę o repatriacji.

- A w ięc P olacy z e  W scho­
du  s ą  o ta c z a n i  s z c z e g ó ln ą  
o p iek ą  R ządu  RP?

- To jest wyraźnie zaakcento­
wane w p ro g ram ie . Główne 
zam ierzenia władz polskich to 
sprzyjanie wzmacnianiu środowis­
ka inteligencji o polskiej świado­
mości narodowej, podniesienie 
statusu społecznego, zawodowe­
go i m a te ria ln eg o  Rodaków, 
um ożliwienie im kultywowania 
związków z Polską i polskością.

- Inne prob lem y m ają Pola­
cy  i Polonia na Zachodzie...

Włodzimierz Cimoszewicz

- Sytuacja Polaków i Polonii mie­
szkającej w wysokorozwiniętych kra­
jach jest nieco odmienna. Za naszą 
zachodnią granicą żyje ponad 2 
miliony osób pochodzenia polskie­
go. Społeczność ta jest bardzo zróż­
nicowana - mieszkają tam zarówno 
potomkowie starej emigracji zarob­
kowej, osiedli vv Niemczech od 
pokoleń, osoby z zachowanym pol­
skim obywatelstwem.

Przedstawiciele Polonii nie­
mieckiej nie są usatysfakcjonowa­
ni stanem realizacji przez władze 
niemieckie ich praw wynikających 
z Traktatu polsko-niemieckiego z 
1991 roku. Zastrzeżenia budzą głó­
wnie sprawy oświaty oraz sposobu 
finansowania przez władze działań

kulturalnych Polonii. Polacy nie są 
w nim określeni jako mniejszość 
narodowa, w przeciwieństwie do 
grup mniejszości niemieckiej. Nie 
najliczniejsze, ale bardzo ważne 
skupiska polonijne zamieszkują w 
Europie Środkowej i Południowej, 
jak np. w Rumunii i na Węgrzech...

N ie zapom inajm y też o 
małych, ale często niezwykle akty­
wnych środowiskach polonijnych 
w Bułgarii, Słowacji, Słowenii, Ser­
bii i Czarnogórze. Swoiste „pereł­
ki” stanowią małe osady i wsie 
polskie za gran icą, w których 
k o le jn e  p o k o le n ia  Polaków  
zachowują tożsamość, język i tra­
dycje narodową, jak  np. Adam- 
pol w Turcji, Wierszyna na Sybe­
rii lub Styrcza w Mołdawii.

- W prasie polonijnej u kaza­
ły się  informacje, ja k o b y  MSZ 
b y ł za in te r e s o w a n y  tw o r z e ­
niem nowych organizacji p o lo ­
nijnych, nie doceniając dorob­
ku często  pokoleniow ego orga­
n izacji j u ż  istniejących...

-Jest to oczywiste nieporozu­
mienie. Nieprawdą jest, jakobym 
wydał instrukcję skierowaną do 
ambasad i konsulatów, w której zale­
całbym nawiązywanie kontaktów z 
nowymi organizacjami, a ignorowa­
nie tych, które już działają. Owszem, 
podczas narady ambasadorów RP

akredytowanych za granicą posta­
wiłem wyraźnie postulat rozszerze­
nia kontaktów naszych placówek ze 
środowiskami polskimi i polonijny­
mi, szczególnie w tych miejscach, 
gdzie dotychczas z różnych wzglę­
dów intensywność tych kontaktów 
nie odpowiadała istniejącym potrze­
bom i oczekiwaniom.

- I ostatn ie pytan ie. Czy rzą ­
d o w y  p ro g ra m  w sp ó łpracy  z  
Polakam i i Polonią ma charak­
te r  p rze jśc io w y  czy  stały?

- Jest to program wieloletni, 
przeznaczony do realizacji przez 
wszystkie instytucje rządowe. W 
jego wykonanie będą zaangażowa­
ne wszystkie placówki dyplomaty­
czne i konsularne, a mamy ich w 
świecie blisko 150. To ogromny 
potencjał, który trzeba wykorzystać.

Ograniczeniem będzie nadal 
wielkość środków, które budżet 
państwa może przeznaczyć na ten 
cel. Jednak już w tym roku środki 
są większe niż poprzednio. Jako 
minister spraw zagranicznych będę 
konsekwentnie opowiadał się za 
dalszym stopniowym zwiększa­
niem nakładów polskiego budże­
tu na rzecz pomocy dla naszych 
Rodaków rozsianych po świecie.

R o zm a w ia ł:  
Zbigniew  RÓŻAŃSKI

(Serwis “Polska-Polacy")

Ukraina-Polska

Z  umowy o zasadach  
ruchu osobowego

P rz e d e  w szystk im
6 0 І Р § Р й І К А
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Zdaniem polskiego premiera, memoran­
dum czyni ten projekt bardziej realnym. Leszek 
Miller zaznaczył, że jest to przedsięwzięcie 
komercyjne, które ma wsparcie polityczne i cie­
szy się zainteresowaniem Unii Europejskiej.

Oceniając szanse realizacji tego przed­
sięwzięcia, Wiktor Janukowycz powiedział, że 
“sukcesem będzie, jeżeli projekt się powie­
dzie i nowym ropociągiem popłynie co naj­
mniej 9 min ton kaspijskiej ropy”. Zaznaczył 
też, iż “poniesiemy porażkę, jeżeli ze szcze­
bla politycznego nie uda się przejść do 
działań praktycznych”.

Leszek Miller na konferencji prasowej 
podkreślił, że Polska z satysfakcją przyjęła 
decyzję władz ukraińskich o wysłaniu żołnie­
rzy do administrowanej przez Polskę strefy w 
Iraku oraz gotowość Kijowa do udziału w 
odbudowie tego kraju.

Premierzy nawiązali także do uroczysto­
ści upamiętniających 60. rocznicę wydarzeń

Zaloguj się

Od 8 lipca br. działa witryna interneto­
wa „Polska -  Polacy” przygotowana przez 
Fundację. Witryna znajduje się pod adresem 
internetowym: www.pol.org.pl

W ramach powyższej witryny dostępnyjest 
serwis informacyjny tworzony specjalnie z myślą 
o Państwa redakcjach. Serwis informacyjny 
przewiduje cotygodniową aktualizację i zawie­
ra następujące materiały: tygodniowy skrót naj­
ważniejszych wydarzeń, tygodniowy przegląd 
prasy polskiej, serwis zdjęciowy a także inne 
materiały dziennikarskie, w tym wywiad z 
przedstawicielem życia politycznego, kultural­
nego, gospodarczego i społecznego w Polsce.

na Wołyniu. “11 lipca w Pawliwce uczyniono 
duży krok w kierunku zbliżenia naszych naro­
dów, wyrażono gotowość do budowania wspól­
nej przyszłości, wolnej od ciężkich wspomnień 
z przeszłości” - powiedział W. Janukowycz.

Według ukraińskiego premiera, dziś Pol­
ska może stać się dla Ukrainy swoistymi wro­
tami do Europy. “Musimy zrobić wszystko, by 
granica polsko-ukraińska nie stała się w przy­
szłości kolejnym Murem Berlińskim” - oznaj­
mił W. Janukowycz.

Premierzy odwiedzili Zakłady Zbrojenio­
we “Topaz” w Doniecku, gdzie produkowa­
ne są m.in. systemy radarowe “Kolczuga”.

Polski premier, wraz z Ambasadorem 
RP na U krainie M arkiem  Ziółkowskim 
uczestniczył też we wzruszającym spotkaniu 
z grupą tutejszych Polaków, na którym pre­
zes Towarzystwa Kultury Polskiej Donbasu 
Ryszard Zieliński opowiedział o osiągnię­
ciach i problemach organizacji, o czym sze­
rzej napiszemy w specjalnym reportażu.

Oprać. S. PANTELUK

Redakcje będą miały możliwość zamawiania 
materiałów na interesujące je  tematy bądź 
wywiadów z konkretnymi osobami.

Fundacja nie przewiduje ograniczeń w 
wykorzystywaniu materiałów z serwisu, prosi- 
myjedynie o każdorazowe zaznaczenie źródła 
skąd dana informacja pochodzi (np. opr. na 
podstawie Serwisu Inf. „Polska -  Polacy”) .

Aby otrzymać prawo dostępu do serwi­
su informacyjnego należy wypełnić ankietę 
(dostępną na w/w witrynie) i przesłać na nasz 
adres mailowy: f_wschod@poczta.wp.pl

P rezes Z arządu  Fundacji 
Tadeusz SAMBORSKI

1 października Polska wprowadzi wizy dla 
obywateli Ukrainy, Białorusi i Rosji - zgodnie 
z wymogami Unii Europejskiej. Jednak od 
Ukraińców nie będą pobierane opłaty za 
wizy, gdyż władze w Kijowie przyjęły propo­
zycję, by w zamian za bezpłatne wizy dla 
swych obywateli w ogóle nie wprowadzały 
wiz dla Polaków.

Celem polsko-ukraińskiej umowy o zasa­
dach ruchu osobowego jest uproszczenie 
trybu podróży obywateli obu państw, Pol­
ski i Ukrainy, zgodnie z ich ustawodawstwa- 
mi wewnętrznymi i zobowiązaniami między­
narodowymi, w zgodności z prawem Unii 
Europejskiej, w warunkach obowiązywania 
od 1 października 2003 r. ruchu wizowego.

W myśl umowy zwolnieni z- obowiązku 
posiadania wiz będą posiadacze paszportów 
dyplomatycznych (z wyłączeniem osób skie­
rowanych do pracy w przedstawicielstwach 
Ukrainy w Polsce); członkowie załóg statków 
powietrznych i morskich, w tym samolotów 
awaryjnych i ratowniczych; obywatele Ukrai­
ny, którzy otrzymują karty pobytu wydane przez 
właściwe organy Rzeczypospolitej Polskiej.

Wizy wydawane będą niezwłoczne w 
następujących przypadkach: - podróże w 
celu odwiedzenia ciężko chorego lub nieu­
leczalnie chorego członka rodziny; - podró­
że osób potrzebujących pilnej pomocy medy­
cznej lub osób ciężko chorych lub nieule­
czalnie chorych, pod warunkiem posiadania 
dokumentów potwierdzających; - podróże 
najbliższych krewnych w celu wzięcia udzia­
łu w pogrzebie członka rodziny.

Wizy będą wydawane w ciągu 2 dni od dnia 
otrzymania stosownego wniosku członkom 
delegacji oficjalnych, komisji międzyrządowych 
i grup roboczych uczestniczących w rozmo­
wach i konsultacjach oraz przedsięwzięciach 
organizowanych przez organizacje międzyna­
rodowe; uczestnikom akcji humanitarnych; 
programów wymiąpy, dzieci i młodzieży.

Prawo do otrzymania wizy wielokrotnej 
mają mieć: - pracownicy kolejowi wykonują­
cy obowiązki służbowe; - kierowcy wykonu­
jący międzynarodowe przewozy drogowe; - 
uczestnicy wymiany na szczeblu organów 
władzy państwowej i samorządu terytorial­
nego, niezależnie od ich dziedziny działal­
ności; - osoby biorące udział w regularnych 
dw ustronnych kontaktach w dziedzinie 
gospodarki, kultury, nauki, edukacji, sportu 
lub w innych ważnych sferach współpracy; - 
osoby posiadające dokument potwierdzają­
cy prawo własności do nieruchomości znaj­
dującej się na terytorium Rzeczypospolitej 
Polskiej lub prawo do otrzymania spadku na 
terytorium Rzeczypospolitej Polskiej; - oso­
by podróżujące w celu odwiedzenia miejsc 
pochówku i grobów krewnych na terytorium 
Rzeczypospolitej Polskiej; - osoby podróżu­
jące w celu podtrzymywania udokumento­
wanych kontaktów rodzinnych i odwiedza­
nia miejsc swojego pochodzenia, a także 
członkowie ich rodzin i najbliżsi krewni; - oso­
by w wieku emerytalnym - po przedstawie­
niu odpowiednich dokumentów.

Wizy będą  wydawane na U krain ie  
przez Konsulaty Generalne RP w Kijowie, 
Charkowie, Lwowie, Łucku i Odessie 

Umowa przewiduje odstąpienie od wymo­
gu uzyskiwania polskich wiz tranzytowych 
przez obywateli Ukrainy posiadających wizy lub 
prawo pobytu w państwach grupy Schengen.

(PAP)

E R R A T A
Starszemu pracownikowi naukowemu 

Centralnego Państwowego Archiwum Histo­
rycznego w Kijowie p. Annie Putowej dzię­
kujemy za dostrzeżenie błędu w rubryce 
„Киевский календарь на 1900 r.”znr212. 
Nazwisko dawnego biskupa Diecezji Łucko- 
Zytomierskiej właściwie brzmi: Hieronim 
Kłopotowski. Czytelników przepraszamy.

-1______* - . 1______“ i______ ________ _

N o w a  w it ry n a  in te rn e to w a
Do wszystkich redakcji wspieranych przez Fundację „Pomoc Polakom na Wschodzie”
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Syreny w godzinę wWwRocznica Powstania 
Warszawskiego

Ciąg d a lszy  z e  str. 1

Polski rząd w Londynie oraz 
władze Polskiego Państwa Pod­
ziem nego przygotowywały p o ­
wstanie przeciw Niemcom. Akcja 
o kryptonimie “Burza” zakładała, 
że na froncie wschodnim Armia 
Krajowa będzie zajmowała opu­
szczane przez Niemców tereny, 
by postaw ić A rm ię C zerw oną 
p rz e d  fak tam i d o k o n an y m i i 
wystąpić wobec niej jako suweren­
ny gospodarz tych ziem. Od zer­
wania przez Stalina w kwietniu 
1943 r. stosunków z rządem  w 
Londynie ZSRR uznawano jedy­
nie za “sprzymierzeńca naszych 
sprzymierzeńców”.

Przebieg “Burzy” na Wołyniu, 
w Wilnie i Lwowie dowiódł jednak, 
że m im o przyjęcia oferty  AK 
współudziału w walkach, Stalin nie 
uznaje żadnych niezależnych sil. 
Żołnierzy AK po walkach areszto­
wano i wywożono w głąb ZSRR. 
Na zamiar zainstalowania w Pol­
sce satelickich wobec Moskwy rzą­
dów wskazywało zaś ogłoszone 22 
lipca w zajętym przez Armię Czer­
wonym Chełmie powstanie Pol­
skiego K om itetu  W yzwolenia 
Narodowego, który Stalin uznał za 
jedyną legalną władzę.

Władze podziemia, które pre­
mier rządu w Londynie Stanisław 
Mikołajczyk upoważnił do ogło­
szenia powstania w Warszawie, 
zdecydowały się na wybuch walk.

F o rm aln ie  rozkaz pow stan ia  
wydał komendantowi głównemu 
AK gen. Tadeuszowi Komorow­
skiem u “Borowi” Jan  Stanisław 
Jankowski, delegat polskiego rzą­
du na kraj. Decyzji nie mógł już 
zmienić raport dopiero co przy­
byłego kuriera z Londynu, Jana 
N ow aka-Jeziorańskiego, który 
przestrzegał, że zachodni alianci

uznają powstanie jako “burzę w 
szklance wody”.

Walkę rozpoczął 45-tysięczny 
warszawski okręg AK. 1 sierpnia 
tylko co dziesiąty powstaniec miał 
broń. Do Powstania przyłączyły 
się u g rupow an ia  n ieuzna jące

zwierzchnictwa Polskiego Pań­
stwa P odziem nego  - n ac jo n a­
listyczne N arodow e Siły Zbroj­
n e  i k o m u n is ty c z n a  A rm ia  
Ludow a.

Niemcy dysponowali w War­
szawie garnizonem liczącym ok. 
20 tys. żołnierzy i policjantów, 
który mógł być wspierany przez 
jednostk i udające się na fron t

niemiecko-radziecki. Od 4 sier­
pnia napływały posiłki, z których 
sformowano korpus liczący ok. 25 
tys. żołnierzy, dowodzony przez 
gen. SS Ericha von dem Bacha- 
Zelewskiego. W sumie w tłumie­
n iu  Pow stania W arszawskiego

wzięło udział ok. 50 tys. żołnierzy 
niemieckich.

Powstańcy opanowali począt­
kowo znaczną część m iasta  - 
większą część Ś ródm ieśc ia  z 
Powiślem, Stare Miasto, Żoliborz, 
Mokotów i trzy enklawy na Ocho­
cie. Nie zdołano je d n a k  zająć 
Cytadeli, Dworca Gdańskiego i 
lotniska na Okęciu.

Już 2 sierpnia załamało się 
powstanie na Pradze, silnie obsa­
dzonej p rzez przyfrontow e 
jednostk i niem ieckie. W krótce 
Niemcy ściągnęli posiłki i przystą­
pili do brutalnej rozprawy nie tyl­
ko z powstańcam i, ale także z 
ludnością cywilną. Rozpoczęły się 
masowe mordy mieszkańców sto­
licy i systematyczne niszczenie 
miasta.

W dniach 10-14 września woj­
ska sowieckie zdobyły Pragę. Kil­
ka dni później oddziały 1 Armii 
Wojska Polskiego sforsowały Wi­
słę i połączyły się ze zgrupowa­
niem powstańczym na Czernia- 
kowie. Nie otrzym ały je d n a k  
wsparcia Armii Czerwonej, po­
niosły w ielkie straty  i zostały 
wycofane.

Po wybuchu Powstania Stalin 
wstrzymał sowiecką ofensywę na 
przedpolach Warszawy. Nie zgo­
dził się też na korzystanie z rosyj­
skich lo tn isk  p rzez a lianck ie  
samoloty ze zrzutami dla stolicy.

tro la  m a w zm ocnić ustaw ę o 
języku polskim i tym samym - jak 
powiedział - zwiększyć dbałość o 
kulturę języka.

Ustawę o języku polskim Par­
lament uchwalił w 1999 roku. Jej 
przepisy dotyczą ochrony języka 
polskiego i używania go w dzia­
łalności publicznej oraz w obro­
cie prawnym na terytorium Rze­
czypospolitej Polskiej.

■ Kresowiacy 
znów w Mrągowie

Na placu Piłsudskiego w Mrą­
gowie na Mazurach odbył się IX 
Festiwal Kultury Kresowej. Pod­
czas trzydniowej imprezy wystąpi­
ło prawie 500 artystów z pięciu 
krajów. K ulm inacyjnym  p u n ­
ktem festiwalu był sobotni kon­
cert galowy.

Z aproszenie  na  festiwal w 
Mrągowie przyjęło 20 zespołów. 
W edług organizatorów  im pre­
zy, m rąg o w sk ieg o  C e n tru m  
Kultury i Turystyki (CKiT), ten 
festiwal prom uje polską kultu­
rę na dawnych kresach wscho­
dnich .

“Po represjach politycznych 
na wschodzie ta kultura została 
nieco zapomniana. To najwięk­
szy tego typu festiwal w kraju” - 
powiedział Waldemar Cybul z 
CKiT.

Podczas występów publiczno­
ści zaprezentowało się 470 arty­
stów z Ukrainy, Białorusi, Litwy, 
Czech i Polski. Na zakończenie 
festiwalu ulicami miasta prze­
szedł korowód wszystkich ucze­
stników festiwalu, a wieczorem  
uczestnicy bawili się na otwartej 
Biesiadzie Kresowej na placu Pił­
sudskiego.
W oparciu o  m ateria ły PAP 

i In ternetu
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W skutek tego alianci ponosili 
ogrom ne straty, gdyż samoloty 
musiały startować z baz we Wło­
szech.

Powstańcy zostali po krwa­
wych walkach wyparci z Woli, a 
po tem  ze Starego Miasta. Pod 
koniec września ustały walki na 
Mokotowie i Żoliborzu, broniło 
się jeszcze Śródmieście. 2 paź­
dziernika Powstanie skapitulo­
wało.

Straty powstańców wyniosły 
około 40 tysięcy zabitych i ran­
nych; zginęło około 180 tysięcy 
cywilów. Ponad 15 tysięcy ucze­
stników powstania znalazło się w 
niewoli niemieckiej. Uległo zni­
szczeniu około jed n e j czwartej 
zabudowy stolicy, głównie w wyni­
ku podpalania całych ulic.

Po upadku Powstania i wypę­
dzeniu z miasta jego  mieszkań­
ców Niemcy przystąpili do syste­
matycznego burzenia stolicy. 17 
stycznia 1945 r. do opustoszałej i 
wypalonej Warszawy wkroczyła 
Armia Czerwona.

Do dziś trwa w Polsce publi­
czna dyskusja, czy Powstanie War­
szawskie było potrzebne. Przeciw­
nicy wskazują na ogrom strat i nie- 
osiągnięcie żadnego z zakłada­
nych celów. Zwolennicy mówią o 
świadectwie umiłowania wolności, 
nie cofającym się przed żadną ofia­
rą. Według nich, legenda Powsta­
nia sprawiła, że komunizm w Pol­
sce nie miał tak ostrego charakte­
ru, jak w ZSRR i innych krajach 
obozu komunistycznego.

(PAP)

Co planują 
w Żytomierzu?

W sierpniu-grudniu bieżą­
cego roku Polskie Towarzy­
stwo Naukowe w Żytomierzu 
planuje zrealizować następu­
jące imprezy:

30 sierpnia - Seminarium 
grupy badawczej (organiza­
tor Natalia Sejko).

6 w rześn ia  - II Zjazd 
PTNŻ (Sergiusz Rudnicki).

14 w rześnia - Festyn 
Polonijny (organizator Irena 
Sypczenko).

27-28 września - treningi 
dla prezesów polskich organi­
zacji społecznych Żytomier- 
szczyzny (Irena Perszko).

17-19 października - kon­
ferencja naukowa “Polacy na 
Wołyniu* (Irena Perszko).

11 listopada - otwarcie 
klasy-m uzeum  i tablicy 
pamiątkowej ku czci Marii 
Paderew skiej w je d n e j  ze 
szkol muzycznych Żytomie­
rza (Irena Sypczenko).

12 grudnia - w ydanie 
pierw szego n u m e ru  serii 
naukowej PTNŻ (Irena Syp­
czenko).

27 grudnia - Spotkanie 
O pła tkow e PTNZ (Ire n a  
Sypczenko).

Serdecznie zapraszamy 
do udziału.

e-maihptnz@ptnz.org.ua
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Wieści z Polski■ Senacki budżet 
polonijny
Senacka Komisja Emigracji 

i Polaków za G ranicą przyjęła 
p ro jek t b u d że tu  p o lo n ijn e g o  
Senatu na 2004 rok w wysoko­
ści 50 m in zł. “B ędzie to o 8 
proc. więcej niż w roku bieżą­
cym ” - pow iedział p rzew odni­
czący kom isji Tadeusz Rzemy- 
kowski (SLD).

15 m in zł przeznaczono na 
inwestycje, a 35 min zł na działal­
ność programową. W pierwotnej 
wersji podziału środków z budże­
tu polonijnego Senatu na przy­
szły rok zakładano, że 18 min zł 
zo stan ie  p rzezn aczo n y ch  na 
inwestycje, a 32 m in na działal­
ność programową. Nie zyskało to 
jednak poparcia komisji.

Podczas posiedzenia komisji 
om ów iono też projekt,zadań  
inwestycyjnych przygotowany 
przez Stowarzyszenie “Wspólno­
ta Polska”. Przygotowała oria 61 
zadań na łączną kwotę 19,5 min 
zł, w tym 6,5 min zł na kontynua­
cję rozpoczętych już inwestycji, 
głównie oświatowych, mających 
służyć Polonii litewskiej oraz na 
rem onty polskich  kościołów  
zabytkowych.

Przewodniczący komisji za­
znaczył, że przy budżecie І5  min 
zł przeznaczonych na inwestycje 
nie wszystkie zadania będą mog­
ły być zrealizowane. “Dlatego też 
raz jeszcze wraz ze „Wspólnotą 
Polską” bodziemy musieli przea­
nalizować wszystkie i wybrać naj­
ważniejsze” - powiedział T. Rze- 
mykowski.

W jego ocenie, należy zwięk­
szyć zainteresow anie Senatu  
Polonią na Białorusi, Ukrainie i 
w Rosji zarówno w zakresie dzia­
łalności programowej, jak i inwe­
stycyjnej.
' Komisja omówiłk tbż realiza-1

cję tegorocznego budżetu polo­
n ijnego  Senatu . “Jesteśm y na 
półm etku w przekazywaniu środ­
ków na realizację  zaplanow a­
nych działań , a bud że t został 
wykorzystany w 96,2 p ro c .” - 
poinform ow ał Tadeusz Rzemy- 
kowski.

■ Nowelizacja 
ustawy o repatriacji

Senat zdecydował o wykreśle­
niu z nowelizacji ustawy o repa­
triacji artykułu mówiącego, że 
wiza wjazdowa w celu repatriacji 
do Polski może być wydana oso­
bom polskiego pochodzenia, któ­
re przed dniem  wejścia w życie 
ustawy mieszkały na stałe na tery­
torium byłego ZSRR.

Senatorowie przyjęli popraw­
kę, która zakłada powrót do 
dotychczasowego zapisu, zgodnie 
z którym prawo otrzymania pol­
skich wiz repatriacyjnych miały 
tylko te osoby, które mieszkały na 
stałe w azjatyckiej części byłego 
ZSRR. :

Izba zdecydowała również o 
rozszerzeniu «'komendanta głów­
nego policji liczby, podmiotów, do 
których prezes urzędu repatriacji 
i cudzoziemców może wystąpić o 
opinie do ‘wyrażenia zgody na 
wydanie wizy wjazdowej w celu 
repatriacji.

W noweli zawarto przepisy 
dostosowujące prawo o repatrian­
tach do ustawy-o cudzoziemcach. 
Chodzi m.in. o osiedlanie się na 
terytorium Polski małżonków, z 
których jeden nie jest osobą pol­
skiego p ochodzen ia , oraz o 
sytuację prawną m ałoletniego  
pozostającego pod władzą rodzi­
cielską osoby wnioskującej b  '

osiedlenie się w Polsce lub je j 
współmałżonka.

Zgodnie z nowelizacją gmina, 
która zapewni repatriantom  lokal 
mieszkalny, będzie miała prawo 
do dotacji państwowej. Wprowa­
dzono również otwarty katalog 
form  p rzekazan ia  m ieszkania 
przez gminę (do tej pory gmina 
mogła przekazać repatrian tom  
tylko lokal ze swoich zasobów 
kom unalnych).

Przyjmując nowelę, przenie­
siono z władz gminy na starostę 
obowiązek pomocy repatriantom  
w znalezieniu pracy. Pozwala to 
m .in. na zwrot części kosztów 
zw iązanych z p o d n o szen iem  
kwalifikacji bądź kosztów praco­
dawcy poniesionych na szkolenie 
repatrianta i jego wynagradzanie.

Senatorow ie przyjęli także 
bez popraw ek ustawę o za tru ­
d n ian iu  pracow ników  tymcza­
sowych.

■ Kontrola ustawy 
o języku

Najwyższa Izba Kontroli skon­
troluje we wrześniu stosowanie 
ustawy o języku polskim - zapo­
wiedział wiceprezes NIK Zbigniew 
Wesołowski.

Kontrolerzy sprawdzą, czy 
instytucje państwowe, rządowe, 
samorządowe stosują ustawę o 
języku polskim. Jako przykład 
naruszenia ustawy wiceprezes 
Wesołowski podał umowy prywa­
tyzacyjne zawierane z zagrani­
cznymi inwestorami w obcych 
językach.

Według Wesołowskiego NIK 
chce się zmierzyć z tym tema­
tem, ze względu na “zachwa­
szczenie” języka polskiego. Kon-

* А Ж . r 4- *
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C zarne pianino produkcji 
niemieckiej z początku 

XX wieku „L. Srlibzwage”- z trze­
ma herbam i dwugłowych orłów 
rosyjskich po dziś dzień stoi w moim 
pokoju. Kiedyś na nim grała moja 
matka. Dziś pianino od dłuższego 
czasu milczy, bo matka, Katarzyna, 
zmarła w 1972 roku - i nikt z moich 
bliskich nie potrafi dziś grać na tym 
cudownym instrumencie.

Pamiętam lata dzieciństwa, gdy 
pianino jeszcze grało. To były dni 
wyjątkowe. Matka, w pełni sił i świet­
nym humorze, elegancko otwiera­
ła czarne pianino z oślepiającą bie­
lą klawiszy z kości słoniowej. Zaczy­

pogrzebowym przy samej trum ­
nie z ciałem ojca. Nie mogłem w 
to uwierzyć, że to właśnie mój 
ojciec leży teraz nieruchom o w 
tej idiotycznej czarnej skrzyni. 
Przecież nie mógł um rzeć. To 
pochowano jakąś kukłę zamiast 
niego. Szukałem ojca błądząc po 
kijowskich ulicach. Szedłem śla­
dem mężczyzn, których sylwetka 
przypom inała mi jeg o . Potem  
biegiem wyprzedzałem to podo­
bieństwo ojca i zawiedzony zag­
lądałem w obcą twarz.

Matka po pogrzebie leżała 
całe dnie przykuta do łóżka. Miała 
zawał, ale nie wiedziała o tym, bo 
nikt nawet nie pomyślał, aby wez- - 
wać lekarza. Po śmierci ojca gło­
dowaliśmy niemal wraz ze starszą

P I A N I N O

nała od utworów fortepianowych 
Chopina lub Beethovena, które 
ubóstwiała. Ktoś z gości podczas bie­
siady, bliżej deseru, prosił, żeby pani 
Katarzyna zagrała na życzenie jakąś 
kompozycję Chopina. Matka naj­
częściej nieśmiało się zgadzała, pro­
sząc o ulgowe potraktowanie jej gry, 
mówiąc: „Dawno już nie wykonywa­
łam tego utworu i może coś tam 
mimowolnie sfałszuję”. Nieco pod­
chmielone towarzystwo reagowało 
na to z nieskrywanym oburzeniem:

- Ależ pani Katarzyno, przecież 
pani tak wspaniale gra, że to jest cał­
kowicie wykluczone! Potem, po ode­
graniu utworu wielkiego Polaka, 
wśród gości panowała najpierw 
chwila milczenia, a później nastę­
powały brawa i całowanie rąk. Z 
zawiścią (z drugiego pokoju, bo w 
owych czasach dzieciom nie wolno 
było siedzieć przy jednym stole z 
dorosłymi) słuchałem, jak gra moja 
matka. Zazdrościłem, że nie jestem 
dorosły. Słuchałem jak brzmi ta deli­
katna, pełna uczuć szlachetnych i 
pięknych myśli muzyka. Może dla­
tego jakiś smutek podczas matczy­
nego grania schodził na mnie, jak 
z nieba, i aniołki z kaflowego nie­
mieckiego piecyka zaczynały fruwać 
w przezroczystym powietrzu.

Pianino, z którego wydobywa­
ły się tak nieziemskie dźwięki, 
było w moim rozumieniu czymś 
tajemniczym i wielkim. Ten czar­
ny, pełen uroku i powagi instru­
ment był dla mnie istotą żywą i 
uduchowioną, z którą mogą kon­
taktować się tylko ludzie wybrani, 
tacy jak matka.

• • •
.

* Gdy mój ojciec zmarł w styczniu 
f957 roku, w Kijowie panowały 
ostre mrozy. Miałem jedenaście 
lat i byłem najmłodszy w rodzinie. 
Posadzono m nie w bałaganię

siostrą, która po maturze praco­
wała jako  sekretarka na Polite­
chnice Kijowskiej u kolegi mego 
ojca, zarabiając kopiejki. Profesor 
Tołubiński, który na stypie obie­
cał mojej matce, że pomoże, chy­
ba po prostu nie zauważał, że cór­
ka jego  kolegi podczas obiadu 
jest głodna i pije tylko herbatę 
bez cukru. W domu bez przerwy 
jedliśmy na wpół zmarzłe ziem­
niaki (po 9 kopiejek za kilo) i 
smalec. Wujaszek Romek, który 
był taksówkarzem w Kijowie i do­
brze zarab ia ł, zap roponow ał 
m atce, aby sprzedała pianino i 
popraw iła tym stan m aterialny 
rodziny. Matka o tym nawet nie 
chciała słyszeć. Twierdziła, że w 
tym państwie dobrze żyje się tyl­
ko taksówkarzom i złodziejom. 
Ludziom uczciwym i in teligen­
tnym nie ma miejsca wśród mot- 
łochu, który tu rządzi po rewolu­
cji. ■- Prędzej um rę z głodu niż 
sprzedam pianino! - mówiła.

•  *  •

Czas mijał -  matka nareszcie 
wyzdrowiała. Miała 48 lat. Trzeba 
było dalej jakoś żyć. Sąsiadka 
zaproponowała jej tymczasową pra­
cę w letniej restauracji Riviera, któ­
ra mieściła się pod gołym niebem 
nad Dnieprem, obok mostu stu­
denckiego nazywanego przez kijo- 
wian mostem samobójców (wiado­
mo z jakiego powodu). Pamiętam 
rzędy stolików za wysoką, zieloną 
sztachetą w kratki. Matkę zatrudnio­
no przy zmywaniu naczyń, bo tyl­
ko tu było wolne miejsce. Zarobki 
były marne, ale przynajmniej byliś­
my syci, bo matka zawsze coś przy­
nosiła zjedzenia do domu. Po dziś 
pamiętam żółte sery i wędliny, któ­
re nigdy potem tak nie smakowały, 
jak wtedy, i czeskie piwo „Senator” 
w ładnych butelkach. Ziemniaki

kołchozowe, które znienawidziłem, 
odeszły na dalszy plan. A były to już 
czasy chruszczowowskiej odwilży. 
Można było mniej się bać i swobo­
dniej oddychać. Już hymn Związku 
Sowieckiego nie kojarzył mi się ze 
śmiercią i pogrzebami.

Przyszła nareszcie wiosna. Do 
Kijowa zaczęto dostarczać towary 
importowane z krajów demokracji 
ludowej, w tym i z Polski, z którą za 
Stalina nie było żadnego kontaktu. 
Pamiętam raz, koło kina „Komunar” 
na Łukjanówce, m atka kupiła 
nowiutki zbiór nut Chopina wyda­
ny w Warszawie. Nie wierzyłem, że 
można trzymać w rękach coś tak 
pięknego, co pochodzi z ukochanej 
Polski. Potem z matką jedliśmy 
pyszne lody, na które już nas było 
stać i oglądaliśmy film jugosłowiań­
ski „Burza”. Jacy byliśmy szczęśliwi. 
Matka trzymała nuty Chopina w 
brązowej oprawie, jak jakieś święte 
teksty. Przypuszczam, że z niecier­
pliwością czekała chwili, kiedy skoń­
czy się film, aby jak najprędzej pójść 
dp domu i zagrać z tych warszaw­
skich nut. Kiedy przyszliśmy do 
domu, to matka z natchnieniem 
zagrała dla mnie fantazję Frydery­
ka C hopina. P ianino brzm iało 
cudownie w naszym odrodzonym 
pulsie żyda. Był miesiąc maj. Znikła 
jak brudny śnieg szara stalinowska 
rzeczywistość, czy raczej obłęd milio­
nów pozornie normalnych ludzi.

* *  *

Jakoś nad ranem matka przy­
szła ze zmiany w restauracji Riviera i 
przyniosła polskie kolorowe pismo 
„Ekran”. Powiedziała, że kupiła go 
od Żyda Szai, który był znany z tego, 
że przed sobą na ręce trzymał zaw­
sze płaszcz, nawet w upały, bo uwa­
żał, że ma zbyt duże genitalia, które 
widać przez spodnie, a tego nie 
wypada reklamować w dobrym towa­
rzystwie. Był sympatycznym bywal­
cem Riviery. Gdy o dziesiątej wieczo­
rem zamykano bufet, to moja mat­
ka z koleżanką zawsze miały jakiś 
alkohol w szufladce i Szaja nieraz 
korzystał z ich usług.

„Raz po wypiciu koniaczku - 
opowiadała matka - mówi do mnie: 
Pani Katarzyno, ja mam coś dla 
pani. I nagle zdejmuje płaszcz, któ­
ry jak zasłona leżał na kolanach. 
Wystraszonajuż chciałam uciekać, 
myśląc, że Szaja się upił i chce obna­
żyć swoje męskie dostojeństwo. 
Lecz on spokojnie kontynuował: 
- Proszę pani, mam polskie cza­
sopismo z pięknymi dziewczynka­
mi, może pani to kupi...? Niech 
pani tylko zobaczy - przecież to nie 
kobietki a cymes. Tylko Polki mogą 
być takimi uroczymi, pani Katarzy­
no -  podsumował Szaja”. Matka 
kupiła (miski „Ekran”, a bywalec 
kijowskiej Riviery odszedł gdzieś w 
świat zadowolony, trzymając mię­
dzy nogami, w tą dość gorącą, let­
nią noc, swój szary, jesienny płaszcz.

Ten pierwszy w moim życiu pol­
ski „Ekran” czytałem w jakimś unie­
sieniu. To była moja pierwsza lektu­
ra współczesnych polskich tekstów. 
To dzięki matce i Żydowi Szai zaczą­
łem interesować się polskim filmem 
i sztuką końca lat 50. Od tej pory co 
tydzień matka specjalnie dla mnie 
zaczęła kupować polski „Ekran”. 
Mimowolnie wzbudziła tym również 
moje pierwsze zainteresowanie płcią 
piękną. Ale to już inny temat

E ugen iusz
TUZO W-L CfBAŃSKI

(Zdjęcie autora)
, , CDN -

T rafiłem na książkę J. Garztecldego ”Mistrz zapomniany” przypad­
kowo. Tytuł nieco tajemniczy, aczkolwiek i nie oryginalny. Histo­

ria umie pamiętać, ale jeszcze lepiej potrafi zapominać. Przed osobami, 
których historia zapomina, ona stale odczuwa kompleks winy. Wśród 
zapomnianych spotykałem księży, artystów, generałów, awanturników... 
Fotografów wśród nich nie było.

Fotografia ukazała się w świecie zbyt późno. Nie zdążyła przekazać 
wdzięcznym potomkom posępną twarz Mieszka I, mądre oczy Stańczy­
ka. Nie widzimy pożółkłych zdjęć smutnej królowej Jadwigi. Nie mamy 
możliwości popatrzyć na zdjęcia zrobione przez świadków bitwy pod 
Grunwaldem. Fotografia pojawiła się późno. W wyniku tego historia 
traci nieco na dokumentalności, ale wygrywa w fantazji, marzeniu, polo­
cie szybkich metafor.

Fotograf Micha! Grejm urodził się w porę. W XIX wieku zaczęła zani­
kać wielka kultura ludowa. Miasto szybko nacierało na wieś swoim kosmo­
polityzmem, cynizmem, uniwersalizmem. Mieszkali jednak na Podolu 
jeszcze Żydzi, nie wszyscyjeszcze szlachcice polscy przekształcili się w ,jedno- 
dworców”, jeszcze obchodzono hucznie święta, a zatem noszono odpo­
wiednią dla nich świąteczną odzież.

Wielcy fotografowie zawsze marzą o zrobieniu unikalnych zdjęć. Może 
to i dobrze. Powołanie czasami nie musi być zaprogramowanym. Po pro­
stu trzeba urodzić się w którejś z miejscowości guberni siedleckiej i nic nie 
wiedzieć o sztuce fotografowania. Potem pojechać do Warszawy, a z cza­
sem otrzymać stanowisko dyrektora drukarni w Kamieńcu Podolskim. 
Taki właśnie los spotkał polskiego drukarza Michała Grejma, który w mie­
ście tym został artystą fotografem uwieczniającym wizerunki dziśjuż odleg­
łego dla nas w czasie, malowniczego Podola.

Jeżeli mieszkasz w tak zabytkowym mieście, to wcześniej czy później 
zechcesz zachować jego piękno, chociażby takim względnym sposobem, 
jakim jest fotografia. Fotografia mogła indywidualizować człowieka. Nie 
odpowiadała na pytanie: „Kto to?”, ale mówiła kim był człowiek na zdję­
ciu. Na zdjęciach Grejma widzimy chłopów i chłopki z Podola i Besarabii, 
szlachtę, typy żydowskie, żebraków, urzędników.

W każdej sztuce jest cząstka nauki. Chemia i fizyka stoją nad kołyską 
młodej fotografii. Jako cząstka nauki fotografia dąży do obiektywnego 
odzwierciedlenia rzeczywistości. Podobniejak sztuka, pragnie ona artyz­
mu, chce uogólnień. Grejm podobniejak  i Gogol uwielbiał jarmarki. 
Grejmjak Kraszewski z sympatią pokazywał szlachtę „zagrodową”.

Grejm wcześniej od Szołom Alejchema wycelował swój obiektyw na 
twarze i sylwetki Żydów.

Wiek XIX lubił samouków. Przykład Michała Grejma - to przykład 
mistrza, którego nikt specjalnie fotografii nie uczył. Sztukajest dążeniem 
do porządku. Artysta lubi systematyczność. Grejm przekształcił podolski 
ludzki chaos w system. Sztuka Grejma to symbioza fotografii i słowa. Swoje 
zdjęcia podpisywał on zdaniami pełnymi wdzięku i talentu. Dlatego Michał 
Grejm jest dla mnie poprzednikiem kinematografii. Pamiętacie... Jest to 
taka sztuka, gdzie ludzie fotografowani mówią.

Eugeniusz GODOWANY (Równe)

"Polska w t"

Janusz Korwin-Mikke - lider partii Unia Polityki Realnej.
(fot. E. Tuzow-Lubański)
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D z ie ń  d e b r y ,  D olsko!Refleksje

Якщо Ви зібралися 
в поїздку до Польщі, 
рекомендую Вам 
перечитати наступний 
матеріал. Маю надію, 
що мої нотатки з подорожі 
стануть Вам у нагоді.

П одорожі, незалежно від 
того з якою метою Ви 

їдете -  туристичною чи ро­
бочою, завжди пов’язані з глиб­
шим пізнанням  країни , яку 
відвідуєш . Стосовно Польщі 
можна перефразувати відомий 
вислів: там дійсно архітектура -  
то закарбована музика, і ця 
музика лунає вже понад тисячу 
років. Вона стає сумною, коли 
народ переживає скрутні часи і 
набуває бурхливої веселості, коли 
наступають часи піднесення нації.

Розквіт Польщі як держави 
прийш овся на часи пізнього 
середньовіччя та епоху Відрод­
ження. Тоді кордони Речі Поспо­
литої простягалися далеко на схід 
і на південний схід континенту; 
Польща була справжнім базисом 
тогочасної Європи. Таке поло­
ження не могло не відбитися на 
житті країни: польська історич­
но-культурна та мистецька спад­
щина вражає своєю неперевер- 
шеною красою і оригінальністю, 
бо формувалася під впливами 
двох різних культур -  захід­
ноєвропейської та східної.

М і с т а - п а м ’ ятки
ЮНЕСКО

У Список культури та при­
роди Ю НЕСКО входять такі 
перлини польської старини, як 
Краків, Варшава, Освенцім.

Якщо Ви хочете отримати 
незабутнє враження, відвідуючи 
Польщу складно в рекомендаціях 
не зробити наголос на обов’яз­
ковості подорожі до Варшави. 
Вона зачарує навіть досвідчених 
мандрівників своїм неперевер- 
шеним шармом.

Столиця Польщі простягну­
лася казковим килимом обабіч 
блакитноокої річки Вісли. Каз­
кове -  це не просто алегорія, а 
тільки так, мабуть, і можна наз­
вати Старе Місто -  старовин­
ний район Варшави. Його вулиці, 
забудовані кам’яними будинками 
XV-XVIII ст. і охоплені фрагмен­
тами стін фортеці з ровом і 
вартового вежею (барбаканом). 
Тут знаходиться Ринок та кафед­
ральний собор Св. Яна, побудо­
ваний в готичному стилі. В ос-' 
танньому проходили коронації 
польських королів та обряд 
присяги прийняття Конституції.

Бажано не забути відвідати 
Замкову площу з колоною короля 
Зигмунта III Вази. На сьогод­
нішній день в Королівському 
Замку, який, зрозуміло, теж 
знаходиться тут, розміщено ко­
лекції національних реліквій і 
творів мистецтва. Слід відмітити 
також палацово-парковий комп­
лекс Королівські Лазенки, що 
належать до найкрасивіших у 
Європі і знаходяться в Уяз- 
довських Алеях. Комплекс був у 
другій половині XVIII століття 
резиденцією Станіслава Августа 
Понятовського -  останнього 
польського монарха та великого 
мецената мистецтва. Палац на 
острові, з захоплюючими творами 
малярства і скульптури є перли­
ною Цього чудового парку. 
Шанувальники музичної спад­

щини від весни до осені можуть 
слухати фортепіанні концерти, що 
відбуваються тут, біля пам’ятника 
відомого польського композитора 
Фредерика Шопена

„С тудентське” МІСТО
Найбільше часу я провела 

в славетному “місті студент­
ства” Вроцлаві. Так його нази­
вають за численні вузи та інші

наукові заклади. Місто знахо­
диться в південно-західній час­
тині країни та є одним з най­
більших торгових, наукових, 
культурних та туристичних цент­
рів країни.

Вроцлав -  одне з найстарі­
ших польських міст, -  розки­
нувся на мальовничому березі 
річки Одра. Найцікавішим об’єк­
том для туризму, безумовно, ма­
буть, є ратуша -  одна з найпрек- 
расніших споруд готичного сти­
лю в Європі. Води Одри оми­
вають також острів Тумський, де 
увагу привертає монументальний 
кафедральний собор, першій 
готичний храм на польській землі.

Із оригінального можна по­
бачити недалеко від ринкової 
площі “Stare Ja tk i” -  в нату­
ральну величину бронзових сви­
ней, козла, гусака, що “розгу­
люють” прямо по бруківці. Зда­
леку -  ніби живі -  і прямо в 
центрі міста! Просто виявля­
ється, зараз тут вулиця галерей 
мистецтв і оригінали вшанували 
пам'ять про першопризначення 
цього місця.

Свято М О ЛО ДО СТІ
У Вроцлаві я мала величезне 

задоволення бути присутньою на 
XIII Ювеналії (Днях студентст­
ва). Ця урочистість святкується 
з великим розмахом, протягом 
тижня проводиться ціла низка 
різних заходів. Це і музичні фес­
тивалі з виступами місцевих сту­
дентських знаменитостей, і різно­
манітні конкурси, і спортивні 
змагання. Ювеналія починається 
урочистим переданням “ключа 
від брами міста” мером Вроцлава 
представнику студентства на 
Ринковій площі.

Святковий парад, який тут 
називається “похід”, складається 
з разодягнених ,груп представ­

ників різних навчальних закла­
дів. Він починається з однієї з 
центральних площ -  Грюн- 
вальдської. (Вона знаходиться 
біля Вроцлавської політехніки). 
Транспорт в центрі Вроцлава в 
цей час майже паралізований -  
центральні вулиці віддані ході 
різнокольорового галасливого 
натовпу. І чого тільки немає в 
тій колоні: є і паровозики з 

кумедно разодягнути- 
ми веселунами, і ма­
шини з серйозними 
студентами у вбраннях 
науковців в чорних 
квадратних капелюш­
ках. Цікаво було спос­
терігати за майбутніми 
представниками фар- 
мацеї: вони на канатах 
тягли за собою маши­
ну швидкої допомоги, 
демонструючи тим са­
мим яка' важка у них 
праця. Не дивлячись 
на це, зверху на ма­
шині сиділи “хворі” у 
різнокольорових капе- 
люхах-парасольках та 
раділи життю. Коли 
добралися до “Ринко­
вої площі” - централь­
ного місця розгортан­
ня святкових подій, 
дівчата у білих халатах 
повитягали звідкись 
величезні кості хтозна 
кого та заманювали 
цим самим з ними фо­

тографуватись, а хлопці тим ча­
сом хапали всіх присутніх роз­
зяв та купали у фонтані (ма­
буть, борючись за чистоту -  
подругу здоров’я ).

Серед присутніх на свят­
куванні було помітно юнаків, 
переодягнутих у дівчат. Особ­
ливо привертала увагу особа 
чоловічої статі, одягнута в ро­
жеве коротеньке платтячко, 
такі ж самі гольфи і туфлі на 
великих підборах та... з роз­
кішною чорною бородою! Але 
переважна більш ість юнаків 
була одягнута більш консер­
вативно і обмежилася фарбу­
ванням волосся в найрізно- 
манітні веселкові кольори та 
чудернадським карнавальним 
вбранням. Дівчата теж не від­
ставали: можна було поміти­
ти костюми, зроблені лише з 
поліетиленових пакетиків або 
з кришечок з-під пива тощо.

Море пива, море галасу і 
сміху -  такі враження після 
свята, таким є студентство як 
зав^/уи.

Мовний бар ’єр
Багато людей, старших за 

молодший студентський вік, не­
погано розуміють російську -  
вони ще вчили її в школі, та 
українську (бо вона схожа на 
польську). Але якщо ви виявите 
цікавість до вивчення польської 
мови, багато поляків зголосяться 
вам допомогти в цій нелегкій 
справі.

Мене одразу почали навчати 
вислову “Chrząszcz brzmi w 
trz c in ie ”, що значить “Ж ук 
дзижчить в очереті ”. Як потім 
виявилося, процес навчання 
цьому вислову є однією з на­
ціональних забавок, а сам вислів 
-  раніше був в книзі рекордів 
Гінесу за складністю для вимови 
іноземцями. (Потім це місце 
зайняло ще складніше чеське 
речення, що має ще менше 
голосних звуків при такій самій 
довжині речення при написанні).

Щоб легко працю вати в 
Польщі з комп’ютером часто не­
достатньо просто володіти 
комп’ютерною грамотою та зна­
ти англійську. Інтерфейс комп’ю­
тера може (скоріше за все так і 
буде) виявитись адаптованим під 
польськомовних користувачів. 
Якщо Вам не подобається перс­
пектива згадувати і підраховувати 
де була яка опція на Вашій рідній 
машині (особливо цікавим це 
заняття стає, мабуть, в Китаї), і 
якщо ви не бажаєте оволодіти 
всіма тонкощами методу нау­
кового тику, то така порада: ще 
до від’їзду перекладіть на польсь­
ку всі необхідні Вам терміни та вив­
чить їх Це зекономить Вам багато 
зусиль та часу і зробить корис­

тування надбаннями цивілізації 
більш комфортним та приємним.

Як я вчилась у двох 
Політехніках 
та швидке навчання 
польській мові

Навчання у першій Політех- 
ніці було ще в рідному Києві, а 
ось друге -  запросили на вик­
лади Вроцлавської Політехніки. 
Задоволення неабияке: бачиш 
знайомі формули (на щастя з 
частиною матеріалу, почутого на 
лекціях, вже була знайома до 
приїзду в Польщу), чуєш спо­
чатку щось знайоме в комента­
рях професорів, а потім непо­
мітно починаєш розуміти і прак­
тично весь зміст. Як виявилось, 
такий спосіб вивчення мови вия­
вився дуже продуктивним: вже 
приблизно через два тижні пе­
ребування в країні розумієш не 
тільки побутову мову, але і про­

фесійну. Знайомі аспіранти, що 
приїхали навчатись у Вроцлав із 
Росії сказали, що за їх спос­
тереженнями, в середньому, лю­
дина, яка має бажання оволодіти 
польською і проживає в відпо­
відному мовному середовищі, 
опановує її через 2 місяці. По­
годьтеся, такого результату при 
самостійному штудіюванні під­
ручників досягнути важко.

Цікаві зустр іч і
З Польщею українців пов’я ­

зує більше, ніж спільне минуле. 
Ні для кого не таємниця, що ба­
гато талановитих поляків про­
живали та проживають у нас. 
Згадати для прикладу архітектора 
Городецького, іменем якого названа 
в центрі Києва вулиця, та його 
шедеври -  Костьол, Будинок з 
химерами, шоколадний дім та інше. 
Відповідно багато наших тала­
новитих співвітчизників прожи­
вають та працюють в Польщі. Про 
знайомство з однією такою ук­
раїнкою -  стахановкою, ганд­
болісткою збірної Польщі Мати- 
ненко Наталею -  дев’ятикратною 
Чемпіонкою Польщі і хотілося 
розповісти більше. Економічні нега­
разди та труднощі з належним 
рівнем тренувальних можливостей 
змусили її “піти у світи” шукати 
кращої долі. Тепер Наталя в 
Польщі вже 7 років, об’їздила 
практично весь світ, виступаючи в 
складі команди “Монтекс”. Відчуває 
вже приналежність до “двох Бать- 
ківщин”, бо в Україні сформу­
валася як особистість, в Польщі -  
як серйозна спортсменка Батьків­
щину вона не забуває, приїздить до 
батьків у Донбас.

Думаю, що у наших країн так, 
як “спільні” народи , так і спіль­
не майбутнє з огляду на євро- 
інтеграційний курс України. Хо­
тілося щоб було якнайбільше 
щасливих миттєвостей на тер­
нистому шляху до кращої долі.

*  *  *

Хочеться щиро подякувати 
пану проф. Свораковському (м. 
Вроцлав), пану проф. Міневичу 
(м. Вроцдав), пану проф. Парці 
(м. Варш ава), пані к.ф.-м.н. 
Савчук А. В. (м. Київ), пану 
к.ф.-м.н. Лимаренко Р. А. (м. 
Київ) за можливість відвідати 
Польщу, аспіранту Інституту 
фізичної та теоретичної хімії 
Вроцлавської Політехніки Ярку 
Мисливцю за допомогу при зборі 
матеріалу, всім польськім друзям 
за гостинність, а також редакції 
“D ziennika K ijow skiego” за 
інформаційну підтримку.

Оксана БУДНИК 
аспірантка МЦ 

“Інститут прикладної оптики”

Ogłoszenia

•  Szukam pracy GRAFIKA KOM­
PUTEROWEGO w Krakowie.
Specjalność Design&PrePress. 
Staż 4 lata. Mogę pomóc w or­
ganizacji procesu dodrukowego 
osobie zakładającej firmę poli­
graficzną. Tel.: 84)50-3800033 
e-mail: zzangezi@yandex.ru

•Д л я  приватної колекції газет 
куплю польськомовні періо­
дичні віщання (по одному чис­
лу). Особливо цікавить во­
линська періодика.
Ростислав. Тел.: (044) 5726921.
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Z “Albumu królów polskich”

Poczet monarchów Polski

B olesław  V,
Wstv|fc>1iwvj

Syn Leszka Bia­
łego i Grzymisławy, 
córki Ingwara, księ­
cia łuckiego. Urodził 
się 21 czerwca 1226, 
zostaje księciem kra­
kowskim i sandomir- 
skim po ojcu dnia 23 
listopada 1227 r. Miał 
żonę K unegundę, 
córkę Beli króla 
węgierskiego, zaślu­
bioną w r. 1239. Po 
śmierci męża wstąpi­
ła K unegunda do 
zakonu św. Klary w 
Sączu i uznaną 
została za Świętą.
Bolesław Wstydliwy 
umarł bezpotomnie 
w Krakowie dnia 7 
grudnia 1279 r. Żył 
lat 58, panował lat 52, 
pochowany w koście­
le księży franciszkanów w Krakowie.

Po śmierci Leszka okrutnie 
zabitego w Gąsawie nastąpił Bole­
sław Wstydliwy, syn jego. Nie miał 
naówczas więcej nad lat sześć, trze­
ba mu, zatem było opiekuna. O 
tę więc opiekę dobijali się Konrad, 
książę mazowiecki i Henryk, ksią­
żę wrocławski. Zrazu H enryk, 
pobiwszy Konrada, opiekował się 
Bolesławem, ale potem  Konrad 
znowu wziął górę.

Było tych swarów co niemiara, 
aż Bolesław nie przyszedł do lat, a 
wtenczas, aby się wzmocnić na tro­
nie, ożenił się z Kunegundą, cór­
ką Beli, króla węgierskiego. Była to 
pani bardzo pobożna i zapewne 
dobroczynna, bo lud nasz dziwne 
cuda o niej rozpowiadał. Między 
innemi ten, że kiedy była jeszcze 
na Węgrzech, rzuciła w studnie, 
gdzie kopano sól, złoty pierścień, 
a potem , przybywszy do Polski, 
kazała kopać ziemię w Wieliczce, 
gdzie znaleziono jej pierścień w 
bryle soli. Tym sposobem jej zaw­
dzięczamy odkrycie tego wielkiego 
bogactwa, jakiem jest sól.

Za panowania Bolesława Wstyd­
liwego nowe wielkie nieszczęście zwa­
liło się na Polskę i kraje słowiańskie. 
Oto w Azyi, nad morzem Czamem 
i Kaspijskiem, na nieprzejrzanych 
stepach mieszkał lud dziki, nie mają­
cy domów, tylko namioty, innego 
gospodarstwa, tylko konie i wiel­
błądy, innego przemysłu, tylko 
rabunek i łupieże. Ta plaga zwa­
liła się na koniec na Polskę.

Wpadli najprzód do Sando­
mierza, spalili go, lud wymordo­
wali. Polskie wojsko stawiło im czo­
ło, aleje rozproszyli. Dalej ciągnęli 
na Kraków i poszli do Wrocławia, 
k tó rego  spo tkał ten  sam los. 
D opiero pod  Legnicą, śląskim 
miastem, czekał na nich Henryk 
Pobożny, książę Legnicki. Zebrał 
on był znaczne wojsko przeciw tej 
ćmie tatarskiej; byli tam i Krzyża­
cy i Niemcy i Czesi. Wojsko to pod­
zielił na cztery hufce.

Zrazu chrześcijanie przemogli 
pogan, a potem, gdy ktoś zawołał: 
uciekajcie! uciekajcie! jaki taki myś­
ląc, że już wszystko stracone, dalej­
że w nogi. Henryk Pobożny trzymał 
się jeszcze ze swoim hufcem, choć 
na niego tysiące Tatarów następo­
wało, wypuszczając tyle s trz a ł,

że aż z d n ia  noc się ro b iła .
Wtem jeden  Tatarzyn ukazał 

się z chorągwią, na której była 
lite ra  X, a na w ierzchu głowa 
jakiegoś człowieka z brodą długą, 
z k tó reg o  paszczy b u ch a ł na 
naszych dym smrodliwy, tak, że 
to chrześcijan przeraziło okrop­
ną trwogą. Domyślają się, że to 
był ja k iś  sztuczny og ień  na 
postrach zrobiony z prochu, zna­
nego w C hinach  i u Tatarom  
dawniej, aniżeli u nas. Henryk z roz­
paczy rzucił się na nieprzyjaciela i 
został zabity, poczem mu głowę 
odcięto i na włóczni noszono po 
tatarskim obozie.

Po takich nieszczęściach, gdy 
cokolwiek naród odetchnął, spro­
wadzono z gór węgierskich Bole­
sława. Nie było jednakże końca kłót­
niom między książętami na Śląsku i 
w Wielkopolsce, a co najgorsza, wie­
lu z tych książąt pokumało się z 
Niemcami, zaczęło od nich poży­
czać pieniędzy i w zastaw dawać 
im polskie wsie i miasta.

Do zniemczenia Śląska niema­
ło przyczyniła się żona Henryka 
Brodatego, rodowita Niemka, któ­
ra dla świętobliwego życia zakoń­
czonego w klasztorze Trzebnickim 
pod Wrocławiem, przez nią zało­
żonym, w poczet świętych policzo­
na. Co większa, księża sprowadzeni 
z Niemiec, zwłaszcza po klaszto­
rach, zaczęli uczyć w szkołach pol­
skich niemieckiego języka. Ale Bis­
kupi polscy, wnet spostrzegłszy tę 
niedorzeczność, nakazali wyraźnie, 
aby autorów łacińskich i inne nau­
ki tylko łacińskim, albo polskimjęzy- 
kiem objaśniano. W znaczniejszych 
miastach ocalili w ten sposób naro­
dowość, polegającą szczególnie na 
języku, albowiem nawet Niemcy, 
przybyli do miast polskich, posyła­
jąc dzieci do szkół, z czasem spol­
szczyć się musieli.

Bolesław Wstydliwy um arł, 
panowawszy najdłużej ze wszystkich 
królów, bo lat przeszło 50. Nie był 
to osobliwy pan, do niczego się nie 
brał, dlatego nie żałowano go. 
Ponieważ nie zostawił po sobie 
potomka, przeto odziedziczył po 
nim koronę synowiec jego, pra­
wnuk Kazimierza Sprawiedliwego, 
Leszek, książę Kujawski, nazwany 
Czarnym od czarnych włosów.

CDN

Kalejdoskop

■ R e w in d y k a c ja  
d ó b r  k u lt u r y

Syracuse w Stanach Zjednoczo­
nych i Muzeum im. Puszkina w Mos­
kwie - to tylko niektóre z miejsc, 
gdzie zostały zlokalizowane polskie 
dzieła sztuki wywiezione w czasie lub 
po II wojnie światowej. Marszałek 
Senatu Longin Pastusiak apeluje o 
bardziej intensywne działania rzą­
du w zakresie ich rewindykacji.

“W czasie II wojny światowej Pol­
ska poniosła wyjątkowo duże strat)'w 
dziedzinie dóbr kultury. Ponad pół wie­
ku po jej zakończeniu odzyskanie 
naszych dzieł sztuki to jedna z tych 
spraw, które wciąż nie zostały zamknię­
te. W sprawie rewindykacji naszych 
dóbr rząd polski działa powoli i opie­
szale” - owiadczył L. Pastusiak.

Pastusiak zwrócił uwagę na pol­
skie dzieła sztuki wywiezione we

wrześniu 1945 roku z Gdańska, któ­
rych część znajduje się obecnie w 
Muzeum im. Puszkina w Moskwie.

“W 1945 roku  wyjechało z 
Gdańska 97 skrzyń z dziełami sztu­
ki. Część z nich wróciła do kraju w 
1956 roku, pozostałe nadal są na 
terenie Rosji”.

Wiosną 2002 roku rosyjski par­
lament przyjął uchwałę o zwrocie 
dzieł sztuki, które znalazły się na tere­
nie Rosji po II wojnie światowej. 
Muzea rosyjskie rozpoczęły inwen­
taryzację swych zbiorów. Na stronie 
internetowej Muzeum im. Puszkina 
znajdują się co najmniej dwa obra­
zy wywiezione z Gdańska - projekt 
‘‘Sądu Ostatecznego” Antoniego 
Moellera oraz “Podwórko z dro­
biem” Daniela Schulza.

■ E tyk a  i s ztu k a
G dański sąd uznał artystkę 

D o ro tę  N iezn a lsk ą  za w inną 
o b rażen ia  uczuć relig ijnych  i 
wymierzyłjej karę sześciu miesię­
cy ograniczenia wolności, po le­
gającego na “n ieodpłatnej kon­
trolow anej” pracy na cele społe­
czne przez 20 godzin  m iesię­
cznie. O bciążono ją  też koszta­
mi procesu.

Według sądu, autorka pracy 
“Pasja”, której częścią była fo to­
grafia męskich genitaliów um ie­
szczona n a  krzyżu, um yśln ie  
obraziła uczucia religijne innych 
osób poprzez publiczne zniewa­
żenie przedm iotu kultu, pokazu­
jąc  instalację w ogólnie dostęp-

Ratunkowy motocykl już drugi 
sezon będzie służył w gdańskim 
pogotowiu. Dzięki niemu ratownik 
może szybciej dotrzeć na miejsce 
wypadku.

Harley-Davidson przydaje się 
ratownikom zwłaszcza przy poru­
szaniu się po wąskich i zatłoczo­
nych w sezonie uliczkach Starego 
i Głównego Miasta.

Ponad 300 tys. złotych zebrano 
od stycznia do czerwca podczas 
akcji Caritasu “Podziel się kromką 
chleba” - poinformował w środę 
o. H ubert Matusiewicz z Caritas 
Polska.

“Rozdysponowaliśmy już 140 
tys. złotych. Zostały przekazane na 
dożywianie dzieci w okresie waka­
cji, paczki żywnościowe, wsparcie 
domów samotnej matki, noclego­
wni i jadłodajni oraz aktywizację 
bezrobotnych. W Ełku wyposażyliś­
my zakład krawiecki, w Białymsto­
ku za pozyskane środki bezrobotni 
otworzyli myjnię samochodową.

nej gdańskiej galerii “W yspa”.
“Jest to dla mnie szokiem, tak 

duży wyrok. Sąd jest zupełnie nie­
obiektywny, jeśli chodzi o twór­
czość artystów. Sam sąd stwierdził, 
że nie zna się na sztuce” - powie­
działa artystka.

“Niewątpliwe jest, że krzyż, 
także krzyż użyty w insta lac ji 
„Pasja”, jest przedm iotem  kultu 
religijnego, konkretn ie je s t on 
znakiem drogi dla chrześcijan (...) 
Nie ulega wątpliwości, iż krzyż w 
polskim  kręgu  cywilizacyjnym 
kojarzy się jednoznaczn ie  jako  
związany z męczeńską śmiercią 
C hrystusa” - u zasadn ił sędzia 
Tomasz Zieliński.

“W o d ró ż n ie n iu  od roku  
ubiegłego motocykl nie będzie 
stacjonował w bazie pogotowia we 
Wrzeszczu, tylko stale patrolował 
centrum  miasta. Kiedy otrzyma­
my sygnał o tym, że potrzebna 
jest pomoc, ratownik na m oto­
cyklu szybciej dotrze na miejsce 
zdarzenia, szybciej będzie mógł 
udzielić pomocy, przystąpić na 
przykład do ud rożn ien ia  dróg 
oddechowych czy defibrylacji”.

Czują się potrzebni, a to najważniej­
sze” - powiedział o. Matusiewicz.

Zebrane pieniądze pochodzą głó­
wnie z wpłat indywidualnych darczyń­
ców, a także ze sprzedaży płyt, kartek 
pocztowych, specjalnych bochen­
ków chleba. Ponadto zakłady pro­
dukcyjne, hurtownie i sklepy przeka­
zały darowizny rzeczowe w postaci 
środków czystości oraz żywności.

Głównymi celami akcji jest 
uwrażliwienie społeczeństwa na 
problemy ludzi najuboższych oraz 
pozyskanie funduszy przede wszy­
stkim na aktywizację zawodową 
bezrobotnych, rozwiązywanie pro­
blemu bezdomności oraz dożywia­
nie najbiedniejszych. *

■ Co m ów i 
tw ó j kot

M iłośnicy kotów nareszcie 
mogą mieć szansę dowiedzieć się 
dokładnie, co chce zakomunikować 
im ulubieniec. Japońska firma 
Takara - specjalizująca się w pro­
dukcji gier komputerowych - zapo­
wiedziała w środę wypuszczenie na 
rynek elektronicznego tłumacza 
kociegojęzyka.

Firma znana jest już z wypro­
dukowanego wcześniej urządzenia, 
tłum aczącego psi język. Nowa 
zabawka - elektroniczne urządze­
nie wielkości dłoni - ma wejść na 
rynek w listopadzie i nazywać się 
będzie “Meowlingual”.

Urządzenie odbiera dźwięki, 
wydawane przez kota i tłumaczy je, 
zapisując na małym ekranie. Zabaw­
ka ma kosztować niecałe 75 dolarów. 
Firma sądzi, że do marca przyszłego 
roku sprzeda w samej Japonii co naj­
mniej 300 tysięcy elektronicznych 
tłumaczy kociegojęzyka.

Już w sierpniu na rynek amery­
kański wejdzie anglojęzyczna wer­
sja psiego tłumacza. W Stanach 
Z jednoczonych ma kosztować 
około 120 dolarów.

Oprać. KOS

u R a tu n k o w y 
m otocyk l w  g dańsk im  
p o g o to w iu

„ P o d z ie l się  k ro m k a  
c h le b a "

■ P o lsk a  
W e n u s

Nowa Miss Canada Katarzyna 
Dziedzic urodziła się we Wrocławiu 
i Polskę opuściła wraz z rodzicami 
w 1986 r. Po czteroletnim pobycie 
w N iem czech , pp . D ziedzic 
przyjechali do Kanady, osiedlając 
się w Windsor.

Pani Katarzyna dobrze mówi 
i pisze po polsku. Ukończyła kursy 
języka polskiego w szkole. Obecnie 
je s t  s tu d en tk ą  uniw ersytetu w 
W indsor, gdzie s tu d iu je  kry­
minologię i socjologię. W 2004 r.. 
rozpoczyna studia prawnicze na 
tym samym uniwersytecie.
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15.08.1920 - W wojnie polsko-bolszewickiej armia J. Piłsudskiego 
rozgromiła idące na Warszawę, przeważające siły Armii Czerwonej 
pod dowództwem Tuchaczewskiego. Bitwę tą określa się mianem 
“Cudu nad Wisłą”.

16.08.1909 - Urodził się Stanisławjerzy Lec, poeta, tłumacz i saty­
ryk, najwybitniejszy aforysta polski ostatnich dziesięcioleci (zm. 1966).

20.08.1943 - Zginął w Warszawie podczas walki z hiderowcami 
Tadeusz Zawadzki ps. “Zośka” (ur. 1920), porucznik AK, pierwszy 
kom endant Grup Szturmowych Szarych Szeregów, student Polite­
chniki Warszawskiej.

28.08.1763-W Porycku (Wołyń) urodził się Tadeusz Czacki (zm. 
1813), prawnik, historyk, ekonomista, działacz oświatowy; współzało­
życiel Towarzystwa Przyjaciół Nauk oraz Liceum Krzemienieckiego.

31.08.1878 - W Powszechoniu k. Jarosława urodził się Czesław 
Białobrzeski (zm. 1953), wybitny fizyk polski, profesor Uniwersytetu 
w Kijowie, od 1919 Uniwersytetujagiellońskiego, a następnie War­
szawskiego; autor ok. 100 prac z zakresu termodynamiki, teorii wzglę­
dności, teorii kwantów, astrofizyki.

S ©? © § , ( !

J a k  p o d a ć  k a n a p k i
Kanapki robi się z różnego rodzaju pieczywa cienko pokrojone­

go. Podaje się na półmiskach albo płaskich talerzach ze szczypcami 
do nakładania.

Kanapki klubowe - wielowarstwowe kanapki, w których na wie­
rzchu jest pieczywo. Spina się je wykałaczką. Przygotowuje się z pie­
czywa tostowego, najczęściej w kształcie trójkątów. Oddzielnie podaje 
się keczup łub majonez. Je się sztućcami zakąskowymi - nożem i widel­
cem. Wykałaczkę odkłada się na brzeg swojego talerza.

Kanapki tortow e - najczęściej robi się z pumpernikla, który 
przekłada się dodatkami, np. szynką, serem, pastami. Je się sztućca­
mi, widelcem i nożem.

Kanapki otwarte- na kromce układa się dodatki i nie przykrywa 
ich drugą kromką. Na pieczywie można położyć kawałek ryby, sera 
albo wędliny oraz plasterek pomidora, ogórka, papryki, czasem tro­
chę majonezu. Je się je sztućcami zakąskowymi - nożem i widelcem.

Tartinki - maleńkie kanapki zimne, które można zjeść na raz. 
Robi się je z różnego rodzaju pieczywa lub krakersów. Je się je ręką. 
Na bufecie należy postawić bibułkowe serwetki.

Благодійні внески на підтримку „Дзенніка Кійовського” 
просимо перераховувати за реквізитами:

В українських гривнях: р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
М Ф 0322153 код 21459978.
В доларах США: BANK OF NEW YORK, NEW YORK SWIFT:IRVTUS3N, 
ACC N890-0060-077 IN THE NAME OF UKRPROMINVESTBANK 
IN THE FAVOUR OF ZALIZNICHNIJ DPT PIB 
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT 
Dziennik Kijowski ACC 26009301360317/840

ZDROWE
ROŚLINY

Z iołolecznictwo zyskuje 
coraz większą po p u ­

larność i nic w tym dziwnego, 
chem ii bowiem mamy zdaje 
się dość. Zresztą „babka zie- 
lacha” leczyła za pom ocą ziół 
setki lat tem u i leczy do dziś. 
K tóż z nas n ie  słyszał od 
kogoś bliskiego dobrej rady, 
by na ból brzucha napić się... 
naparu  z mięty. Dziś, i w kolej­
nych num erach, p roponu je­
my Państwu krótki przewo­
dnik „po ziołach”. Nie zamie­
szczamy dokładnych przepi­
sów, poniew aż znajdu ją  się 
one na każdym opakowaniu 
kupionych w ap tece kropli, 
suszu czy nalewki.

Babka szerokolistna - nad­
m ie rn e  p a rc ie  n a  m ocz, 
popuszczanie moczu, nocne 
m oczenie.

Berberys - regulacja ukła­
du  traw ienia (b iegunki, za­
parcia), bóle przewodu mo­
czowego i nerek.

Bluszcz - nadczynność tar­
czycy, dolegliwości woreczka 
żółciowego, bóle szyi.

Ciemięrzyca - biegunka, 
nieżyt jelit, nieżyt żołądka.

Chm iel (liśc ie) - bó le  
wątroby, nieżyt żołądka i jelit, 
zatrucie pokarmowe, kłopoty 
ze snem.

- Czyś ty zwariował? 
Uciekać z sali operacyjnej! 
Czego żeś się przestraszył?

Bo p ie lęg n ia rk a  
mówiła: “Nie ma się cze­
go bać, to prosta, rutyno­
wa operacja”.

- No właśnie, a ty i tak 
uciekłeś?

- Bo ona to mówiła do 
chirurga...

*  *  *

Mąż do żony:
- Kochanie, ilu miałaś 

przede mną?
Zona milczy... Mąż pow­

tarza pytanie:
- Du miałaś przede mną?
Zona nadal m ilczy ...

W końcu mąż mówi do żony:
- Przepraszam Cię, że o 

to Cię zapytałem.
A żona na to:
- Ależ kochanie, ja prze­

cież wciąż liczę!
N__________________________ _

» • Wiele wymyślono po
■ to, żeby nie trzeba było

■ m yŚleć‘ (K a re ł C a p ek )

• Moją ojczyzną jest 
cały świat.

( D an ie A lig b ie r i)

NAJ..., N A J ..., N AJ...!

N a jw ię k sza  p o w ó d ź
Największe ponadnormatywne opady deszczu miały miej­

sce w lipcu 1997 roku. Wówczas to np. w dorzeczu Odry stano­
wiły one aż 430 proc. normy. Największe opady zanotowano mię­
dzy 5 a 8 lipca. Spowodowały one powódź na niespotykaną dotąd 
skalę. W czasie jednej doby napadało tyle deszczu, ile w całym 
miesiącu. Druga fala silnych opadów wystąpiła w dniach 17-22 
tego samego miesiąca. Pogorszyła ona znacznie już i tak kata­
strofalną sytuację w wielu regionach Polski, zwłaszcza na Dol­
nym Śląsku i Opolszczyźnie.

OKIENKO A S T R O L O G I C Z N E

L E W

(23 lipca - 22 sierpnia)

Z w i^ r c L  Lw a  
ze Strzelcem

Pewna zasadnicza harm o­
nia w tym związku zapewniona 
je s t  tym, że n a tu ra  S trzelca 
posiada dużo wspólnych cech 
z charakterem  i upodobaniam i 
Lwa we wszystkich płaszczyz­
nach: uczuciowej, intelektual­
nej i duchow ej. Przyziem na 
miłość, a zwłaszcza zrozum ie­
nie i harm onia będą towarzy­
szyć tem u związkowi.

Jed y n ie  w związku n ie w 
pełni rozwiniętych typów pow­
stają nieporozum ienia i tarcia. 
W tym przypadku wrodzona u 
obu partnerów  skłonność do 
flirtow ania m oże unicestw ić 
ten  związek. Na ogół je d n a k  
szanse w tym związku są wiel­

kie. Szczególnie, jeżeli partne­
rzy są sk ło n n i do  w olnego  
wypowiadania różnic w swych 
poglądach.

Związek Lw a  
z Koziorożcem

Ż yw otny  Lew rz a d k o  
z n a jd z ie  to w arzy sza  w 
skrom nym  K oziorożcu. P rę­
d z e j, czy p ó ź n ie j m ie jsce  
uczucia zastąpi nuda, k tóra  
będzie wynikiem n ieporozu­
m ien ia  w ew nętrznego uspo­
sobienia. Ponieważ oba zna­
ki posiadają zasadnicze róż­
nice charak te ru  i nie harm o­
n iz u ją  naw za jem . G łów na 
p rze szk o d a  tkwi w różnicy  
poglądów i smaków. Lecz je ś­
li zastosują one  m aksim um  
tolerancji, jak iej małżeństwo 
p o trzeb u je , w ielu dysonan­
sów uda się uniknąć.

Kobieta Koziorożec może 
być mało żywotną dla Lwa, a 
ostrożne podejście do życia 
mężczyzny Koziorożca nie wej­
dzie w kolizję z otwartością i 
serdecznością Lwa. Tylko wza­
jem n a  chęć do podtrzymania 
tego związku może zapewnić 
jego trwałość.

Z U P A  S Z C Z A W I O W A
( d l a  c z t e r e c h  o s ó b )

4 - 5 średniej wielkości ziem niaków, 1 - 2 marchewek, 
1 pietruszka, pieprz i sól do smaku, „garść” szczawiu (najlepiej 
świeżego), 5 jajek, ok. 1 szklanki śmietany lub mleka.

Zupę m ożna gotować na wywarze z mięsa lub na kostkach 
rosołowych (jeżeli używamy kostek musimy uważać, by zupa nie 
była zbyt słona). Do ugotowanego wywaru dodajem y obrane, 
umyte i pokrojone w słupki ziemniaki oraz pokrojoną (niezbyt 
d ro b n o ) m archew  i pietruszkę. G otujem y do miękkości. W 

, międzyczasie gotujemy 3 jajka na twardo.
Pozostałe 2 jajka rozbijamy do miseczki i łączymy ze śmietaną 

(m lekiem ). Kiedy warzywa są już miękkie (nie rozgotowane), 
dodajem y umyty szczaw pokrojony w paski. Gotujem y lekko 
mieszając łyżką (najlepiej drewnianą). Kiedy szczaw odbarwi się, 
zmniejszamy ogień, wlewamy jajko ze śmietaną, lekko mieszamy. 
Dodajemy pokrojone w ósemki ugotowane wcześniej jajka.

Zupa jest pyszna i syta, i nikt, nawet najbardziej wybredny, nie 
powie, że mu nie smakuje i że jest po niej głodny.

Renata W ieczorek - Stadnik z  M iędzyrzecza
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